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W miejscowości Oulchy - Breny, we Francji, odbyło się uroczyste odsłonięcie pòm- 

nika poległych w bitwie, która toczyła się od'15 lipca do 4 sierpnia r. 1918 na polach 

Oulchy Na zdjęciu prezydent Lebrun składa wieniec u stóp monumentalnego pom- 
nika, z prawej oddział kawalerji arabskiej oddaje honory. 


Staruszka Liga drży przed Marsem 


"Jak Liga Narodów wybrnie z konfliktu włosko -abisyńskiego 


Sekretarjat Ligi Narodów czyni ©- 
statnie przygotowania do nadzwyczaj- 
nej sesji Rady Ligi, która odbyć się 
ma w najbliższych dniach w sprawie 
konfliktu abisyńskiego. P. Avenol, 
sekretarz generalny, bawi w Paryżu, 
rowadząc pilne rozmowy i uzgadnia- 
ac dokładną datę zebrania. Z tych 
konferencyj wstępnych dochodzą wia- 
domości, które świadczą o wielkiem 
zdenerwowaniu kół ligowych. Liga 
przeczuwa ciężkie powikłania. które 
mogą się stać krytyczne w pierwszej 
linji dla niej samej. 

Dziś nikt już się nie łudzi co do te- 
go, aby sesja Rady Ligi wpłynąć mo- 
gła na rozstrzygnięcie sporu włosko- 
abisyńskiego pod względem meryto- 
rycznym. Spór jest za daleko już 
posunięty, za bardzo też zaangażowa- 
ne jest imię Mussoliniego w wojnę a- 
bisyńską. Punkt ciężkości sesji Rady 
Ligi spoczywać więc będzie mniej w 
zażegnywaniu konfliktu, ile w ratowa- 
niu prestiżu własnego Ligi, która jako 
instytucja międzynarodowa do uśmie- 
rzania wojen, widzi narażoną na 
szwank swą egzystencję. 

Główna akcja w tym kierunku spo- 
czywa dziś w ręku Anglji. Jak brzmią 
"wiadomości po wizycie p. Clerka, am- 
basadora W. Brytanii w Paryżu u min. 
Lavala, sprawa abisyńska ma być 
traktowana na przyszłej sesji Rady Li- 
gi na podstawie artykułu 15 paktu Li- 
gi Narodów, Artykuł ten zawiera szcze- 
polong procedurę formalną w razie 
konfliktu między dwoma partnerami, 
zarazem przewiduje, że w razie nie- 
uzyskania jednomyślności Rady Ligi 
co do środków, które mają zażegnać 
konflikt, zwaśnione strony otrzymują 
wolną rękę w swem działaniu, czyli 
innemi słówy wojna staje się możliwa. 
Jest to wypadek t. zw. „wojny legal- 
nej", czyli takiej, która następuje po 
wyczerpaniu wszystkich środków po- 
'średnictwa, aczkolwiek istnieje za- 
strzeżenie, że rozpoczęcie jej nie może 
nastąpić rychlej, jak w trzy miesiące 
po zapadłej decyzji Rady Ligi. Proce- 
dura ta ma dla Genewy te doniosłą 
wartość. że w razie rozpoczęcia się 
kroków zaczepnych, cień nie pada już 
na Ligę Narodów. Instytucja genew- 
ska umyła bowiem ręca, 


Nie potrzeba dodawać, że niejedno- 
myślność — która w danym wypadku 
jest pożądana — łatwiej się da osią- 
gnąć, aniżeli jednomyślność. 

Przeciwnym wypadkiem byłoby, 
gdyby Włochy, względnie też Abisy- 
nja, sprowokowały wojnę wbrew jed- 
nomyślnej uchwale Rady Ligi, względ- 
nie, gdyby np. Włochy wystąpiły cał- 
kowicie z Ligi Narodów i dały przez 
to same sobie prawo do działania, prze- 
ciw Abisynji, Wówczas byłby prestiż 
Ligi podkopany, co z. rozmaitych 
względów uważają zarówno Francja, 
jak i Anglja za niepożądane. Stąd o- 
we usilne rozmowy dyplomatyczne od 
szeregu dni w Paryżu i Lóndynie, któ- 
re doprowadziły — jak brzmią donie- 
sienia do 'uzgodnienia jednolitego 
frontu francusko-angielskiego obrony 
instytucji genewskiej. 

Pytanie, które zkolei się nasuwa, 
czy Rzym zgodzi się na ową formułę 
„wojny legalnej“, na którą decydują 


SZÓSTY PUŁK KONNICY NIEMIECKIEJ 
podczas odbywanych w tych dniach manewrów, przeprawił się przez Odrę, nie odwe- 


łując się do pomocy saperów. Na fotografji: przewożenie na promie, 


zbudowanym z 


gumowych łodzi, zmotoryzowanego działa, lekkiego kalibru. 


się z konieczności Francja i Anglja? 
Odpowiedź nie jest łatwa. Do tej 
pory bowiem nie ma opinja między- 
narodowa pełnej jasności co do pla- 
nów włoskich. Czy wyprawa abisyń- 
ska ma tylko na celu aneksje teryto- 
rjalne, t. j. według minimalnych pra- 
gnień włoskich: połączenie Erytrei z 
Somalją drogą „korytarza abisyńskie- 
go“, wraz z koncesjami kolejowemi, — 
a według maksymalnych: zagarnięcie 
całej Abisynji? Czy raczej ukryte są 
za zewnętrzną fasadą wojny afrykań- 
skiej inne jeszcze cele: odwrócenie 
uwagi społeczeństwa włoskiego od 
wewnętrznych trudności góspodar- 
czych lub polityka prestiżowa Włoch, 
która pragnie rozgłosu militarnego 
dla swej polityki ogólno-kolonjalnej? 
Mogło do niedawna się wydawać, 
jakgdyby włoskie „pobrzękiwanie szą- 
belką" miało na celu zastraszenie 
władcy abisyńskiego, by następnie 
wymóc na nim koncesje. Ale po ostat- 


Abisynja zdecydowana na 


200 tys. karabinów abisyńskich gotowych do strzału 


Paryż. (Tel. wł.). Poseł abisyński 
w Paryżu dr. Martin w rozmowie z 
przedstawicielami prasy wyrazil. prze- 
konanie, że uda mu się zdobyć odpo- 
wiednie fundusze pieniężne, potrzebne 
jego krajowi w obecnej chwili. 

Dr. Martin narazie usiłuje uzyskać 
dwa Mmiljonv funtów szterlingów, a 
później dalsze pięć miljonów. Pienia- 
dze te pierwotnie miały być przezna- 
czone dla rozbudowy gospodarczej kra- 
ju. Groźba wojny z Włochami zniwe- 
czyła te plany i obecnie powyższa su- 
ma będzie musiała być zużyta na cele 
wojenne. 

Abisynja ma nadzieję, że rząd bry- 
tyiski udzieli jej kredytu na zakup bro- 
ni i amunicji. Ponadto w Abisynji u- 
stanowiona zostanie danina specjalna, 
która wraz ze zbiórką dobrowolną, u- 
rządzoną w całym kraju oraz opodatko- 
waniu ludności zapomocą t. zw. podat- 


ku wojennego ma dać łącznie około 5 
miljonów funtów. Abisynja skupuje o- 
becnie głównie broń i amunicję do ka- 
rabinów. szczególnie typu Mauzera. Po- 
nieważ bez watpienia ewentualna woj- 
na z Włochami potrwa dłużej aniżeli 
się spodziewają tego w Europie, o- 
świadczył dr. Martin, zachodzi koniecz- 
ność zgromadzenia większych zapasów 
broni i amunieji i innych urządzeń 
technicznych, a przedewszystkiem 
większych zapasów żywnościowych. — 
Wojske abisyńskie dysponuje obecnie 
około 200 tysiącami karabinów typu 
Mauzera. Zpośród uzbrojenia artyle- 
ryjskiego Abisvnja posiada część nowo- 
czesnego typu, część zaś rekrutuje się z 
dział zdobytych w roku 1896-w walce z 
Włochami. Pewna ilość karabinów 
maszynowych i 10 samolotów uzupeł- 
niają stan uzbrojenia wojska abisyń- 
skiego. 


nich wojowniczych wywiadach osobi- 
stości abisyńskich, które na szalę woj- 
ny z Włochami kładą zdaje się 
wszystko, nie wystarczy to na wytłu- 
maczenie agresywności włoskiej, Tak- 
że zbyt wielka jest cyfra włoskich 
transportów wojskowych, które bezu- 
stannie płyną ku Afryce, i zbyt są duże 
siły ogólno-państwowe, zaangażowane 
w ekspedycję abisyńską, aby miało się 
skończyć na zwyczajnej „demonstra- 
cji zbrojnej”, bez głębszych następstw 
politycznych i terytorjalnych. 

Ze wszystkiego tego widać zatem, 
że wojna jako taka jest teraz dla 
Włoch pożądana. Wobec tego wielce na 
rękę byłaby Rzymowi wspomniana 
wyżej „wojna legalna“, która z jednej 
strony daje pod względem militarnym 
możność prowadzenia działań w peł- 
nej rozciągłości, z drugiej jednak nie 
zmusza Włochy do otwartego konflik- 
tu z Ligą Narodów. 


śmierć l życie 


Poseł Martin przemilczał natomiast 
liczbe wojska abisyńskiego, podkreśla- 
jac jedynie, że jest ono zdecydowane 
przeciwstawić się najazdowi włoskie- 
mu. Kto żyw, młodzież i wszyscy męż- 
czyźni pójdą na front, a towarzyszyć im 
będą ich żony, roztaczając opiekę nad 
wojującymi. 


Umorzenie protestów 
wyborczych 


Warszawa. (Tel. wł.) Odhyło 
się posiedzenie Sądu Najwyższego w 
sprawie protestów wyborczych. Na 
posiedzeniu tem, odbytem pod prze- 
wodnictwem prezesa izby do spraw 
wyborczych, uchwalono umorzyć nie- 
rozpatrzone protesty wyborcza do roz- 
wiązanego Sejmu i Senatu. ;Protestów 
tych było 39 z różnych okręgów kraju. 
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Zgon Zygmunta Arcta 
Warszawa. (PAT). Dziś zmarł w 
Warszawie znany księgarz wydawca 
Zygmunt Arct, odznaczony orderem 
Polonia Restituta, członek honorowy 
Związku Księgarzy Polskich, członek 
zarządu i rady nadzorczej Towarzy- 

stwa Księgarni Kolejowej „Ruch. 


Skarga apelacyjna 
ks. Kochańskiego 


Warszawa. (Tel. wł.). Do sądu 
okręgowego w Łomży wpłynęła skarga 
apelacyjna obrony ks. wikarjusza Ko- 
chańskiego w Tykocinie, skazanego na 
6 miesięcy więzienia, Obrońca skaza- 
nego adw. Stypułkowski w obszernej 
skardze domaga się uniewinnienia ks. 
Kochańskiego. (w) 


Poseł rumuński 
opuścił Warszawę 


Warszawa. (Tel. wł.) Poseł ru- 
mumski w Warszawie Cadere wyje- 
chat z Warszawy. Podczas nieobec- 
ności posła zastępować go będzie w 
charakterze charge d'afiaires radca 
legacyjny Hiott. 

Wiceministór Szembek przyjął 
charge d'affaires czesko - słowackiego 
Smutnego. (w) 


„Kurjer 5 groszy” 
pod sekwestrem sądowym 


Warszawa. (Tel. wl). Na mocy 
orzeczenia sądu handlowego został 
wprowadzony sekwestr sądowy w OSO- 
bie adw, Golendzinowskiego w wydaw- 
nictwie „Kurjer 5 Groszy”, (w) 


Państwowe magazyny 
zbożowe opustoszały 


Warszawa. (Tel. wł). Państwo- 
we Zakłady Zbożowe wyprzedały za- 
granicę resztę zapasów zboża zeszło- 
rocznego. Znaczne (ransporty zboża za- 
kupiła Danja. Magazyny Państw. Za- 
kładów Zbożowych zupełnie opusto- 
szały i prawdopodobnie długo nie na- 
pełnią się wobec zaniechania zakupów 
interwencyjnych. (w) , 


Sprawa przedstawicielstwa 
rolników w stołecznej 
giełdzie mięsnej 


Warszawa. (Tel. wł). Organizaw 
cje rolnicze podjęły staranie, ażeby 
przedstawicielstwo rolników we wła- 
dzach giełdy mięsnej w Warzsawie zoe 
stało podwyższone do 50 procent skła» 
du osobowego tych władz. Domaga się 
nadto dalszego rozwoju sieci prowin- 
cjonalnych komisyj notowań giełdy 
mięsnej, której znaczenie dla zbytu 
i sprawności rynków artykułów mięs- 
nych jest bardzo ważne.  ((w) 


Poszukiwanie pokładów 
rudy żelaznej 


Warszawa. (Tel. wł). Instytut 
Geologiczny w Warszawie przystąpił 
do dalszych poszukiwań pokładów ru- 
dy żelaznej w Górach św. Krzyskich. 
Odkryto dotychczas pokłady ru- 
dy koło miejscowości Rudki, pod Nó- 
wą Słupią, są już eksploatowane, a 
wydobywana ruda stanowi kruszec o 
wysokiej wartości. Obecne poszukiwa- 
nia są prowadzone na sąsiednich tere- 
nach, które zdaniem geologów powin- 
ny stanowić przedłużenie pokładów 
rudy żelaznej. (w) 


paz 


Superrewizja po wcieleniu 
to formacji 


Warszawa. (PAT.) Celem n- 
niknięcia wcielania do szeregów osób 
niczdatnych do pełnienia służby woj- 
skowej, ministerstwo spraw wè 
wnętrznych w porozumieniu z mini- 
sterstwem spraw wojskowych w okól- 
niku do wojewodów wyjaśnia, że pro- 
śby o ponowny przegląd osób, które 
już otrzymały karty powołania, po- 
winny być odsyłane do formacyj woj- 
skowych, wymienionych w kartach 
powołania. 

Ta kategorja petentów podlega su- 
perrewizji w formacjach, do których 
została wcielona. Wyjątek zachodzi 
co do osób ò wyraźnem kalectwie. W 
tych wypadkach ponowny przegląd po- 
winien być przeprowadzony przóż Kó- 
misję poborową również w razie ołtrzy- 
mania karty powołania i 


Gdańsk zamienia 


= DORĘDOWNIK, sobota, dnia 27 fipca 1035 = 


srebro na nikiel 


mterpelacja socjalistów w sprawie emerytów gdańskich 


Gdańsk. (PAT). Z dniem 1 sierp- 
nia r. b. monety srebrne 5 i 2-guldeno- 
we zostaną z obiegu wycofane. Od dn. 
1 października r. b, przestają one być 
ustawowym środkiem płatniczym i 
będą do dnia 31 grudnia r. b. przyjmo- 


wane tylko przez kasy Wolnego Mia- 
sta oraz Bank Gdański. Wobec tego 
wypuszczone zostały nowe 10-cio i 5- 
guldenowe monety nikłowe, W naj- 
bliższym czasie znikną z obiegu ostat- 
nie gdańskie monety srebrne. 


Komuniści podpalili budynek rządowy 


W Chinach ciągle niepokój — Samoloty japońskie na pomoc 


Ksing-King. (PĄT.) Oddział ko- 
munistów, złożony z 500 ludzi z ple- 
mienia mongolskiego, napadł dnia 23 
lipca wieczorem na budynek rządowy 
w Naiwanie. Dwaj urzędnicy japoń- 
scy zostali zabici, a czworo Jajończy- 
ków dostało się do niewoli. 

Przywódca szczepu mongolskiego z 


Naiwanu na czele swoich ludzi usi- 
łuje odebrać gmach z rąk napastni- 
ków. Wysłano samoloty japońskie na 
pomoc. Budynek został przez na- 
pastników podobne pódpalony. 

Naiwan znajduje się na południo- 
zachód od Kailu, na granicy Dżeholu 
i Hsin-Ganu. 


Sesja Rady Ligi Narodów 30 lub 31 lipca 


Nie zanosi się na spokojne obrady 


Paryż. (PAT). Havas donosi: Roz- 
mowa Lavala z sekretarzem general- 
nym Ligi Narodów Avenolem dotyczy- 
ła sesji Rady Ligi Narodów. Avenol 
roześle jutro zaproszenia do członków 
Rady na nadzwyczajną sesję, która 
rozpocznie się dnia 30 lub 31 lipca 
Najbliższe zwykłe posiedzenie Rady 
odbyć się ma dnia 25 sierpnia. 

Paryż. (PAT). Prasa francuska o- 
mawia nadchodzącą sesję nadzwyczaj- 
ną Rady Ligi Narodów i wskazuje, że 
zagadnienie, stojące przed Ligą, jest 
bardzo trudne do rozwiązania. Ścisła 
dała otwarcia sesji będzie oznaczona 
dziś. Laval stanie osobiście na czele 
delegacji francuskiej. 

Korespondent zenewski gazety „Le 
Jour” twierdzi, że tezy angielskie zo- 
staną poparte przez Kanadę, Danję 


i Hiszpanię. Litwinow i Ruszdi Aras 
domagać się będą całkowitego zastoso- 
wania paktu, natomiast Francja i A- 
meryka Południowa szukać będę kom- 
promisu, dającego 'daleko idącą sa- 
tysfakcję Włochom. Brak jednomyśl- 
ności — pisze gazeta — pozwoli Wło- 
chom na podjęcie dyskusji bez za- 
strzeżeń. Gazeta notuje też pogłoskę, 
że jakoby Stany Zjednoczone wraz z 
Japonią ogłoszą w dniu ótwarcia sesji 
notę do Włoch z przypomnieniem © 
pakcie Briand-Kellogg, co zgodne jest 
z tezą brytyjską. ; 
„L'Oeuvre* podkreśla, że na Quai 
d'Orsay nie panuje optymizm. gdyż 
dyskusja zapowiada się jako długa, 
pracowita i drażliwa. 
aetci ate cmf cemfw cemfm bźczjR m 


„~ _ Żalprzediw —— 
restauracji monarchii w Grecji 


Ateny. (PAT), W teatrze rewjo- 
wym doszło wczoraj wieczorem do zaj- 


ścia. Artyści wykonywali piosenkę, 


którą obeóni na widowni wojskowi u- 
znali za obrażliwą dla króla, Wojsko- 
wi wdarli się na scenę, poturhowali 
artystów i wyrzucili jch za sceny. Gdy 
publiczność w panice opuszczała teatr, 
na sali rozległy się strzały rewolwero- 
we. 


Ateny. (PAT). Robotnicy fabryk 
tytoniowych w. Patrasie rozpoczęli 
strajk. jako protest przeciw planom 
przywrócenia monarchii. Kilka związ- 
ków robotniczych w Atenach, Pireusie 
i Salonikach zapowiedziało rówńlież 
strajki protestacyjne na dziś. Policja 
zabroniła wszelkich zgromadzeń pu- 
blicznych. 


Minister Beck nabywa ma- 
jatek ziem. w Poznańskiem 


Gniezno. (Tel. wł). Krażą po- 
głoski, iż toczą się rokowania o nabycie 
majętności ziemskiej Polanowice pod 
Kruszwicą, należącej do Waltera Gier- 
kego. Nowym nabywcą ma być mini- 
ster spraw zagranicznych Józef Beck 
Posiadłość jóst bardzo dobrze zagospo- 
darowana, obszaru ca 3.500 mórg. Cena 
sprzedaży sięga półtora miljona złotych 
w gotówce. O ile transakcja dojdzie do 
skutku, powiększy się w Wielkopolsce 
grono ziemian-ministrów. (b) 


Wydalenie dwóch Polaków 
z Czechosłowacji 


Mor. Ostrawa, (PAT). Na mocy 
decyzji urzędu powiatowego w Brun- 
talu na Morawach został wydalony z 
granic Czechosłowacji obywatel pol- 
ski, inwalida Józef Oles, żonaty, ojciec 
dzieci, przebywający w Czechosłowacji 
od roku 1918. 

Bratysława. (PAT). Urząd po- 
wiatowy w Żylinie wydalił obywatela 
polskiego Ferdynanda Piwkę, po od- 
mówieniu mu wizy pobytowej. Piwko 
utracił pracę | został odstawiony dn 
granicy polskiej. 


Japonja zaprzecza 


Tokio. (PAT). Agencja Rengo do- 
nosi: Ministerstwo spraw zagranicz- 
nych kategorycznie zaprzecza wiado- 
mościom z Genewy o tem, że Japonja 
wywòzi broń do Abisynji į oświadcza, 
że żadńych późwaleń na wywóz brońł 
„da Abisynji nie udzielana 


Pojedynek 


Buenos Aires. (PAT.) W poje- 
dynku na pistolety pomiędzy mini- 
strem finansów Pinedo a senatorem 
de la Torre obaj przeciwnicy zostali 
lekko ranni. 


Zderzenie autobusu 
z pociągiem 


Par yż (PAT) W Algierze na szo- 
sie pod Bel-Abbes w pobliżu Oranu 
nastąpiło zderzenie autobusu z pocią- 
giem Pięć osób poniosło śmierć. Licz- 
ba ranionych jest znaczna. 


Tarcia 
wśród pogan niemieckich 


Wśród różnych grup zwolenników 
neopogaństwa germańskiego wybuch- 
ły ostatnio gwałtowne sprzeczki i nie- 
porozumienia, Kierowana przez osła- 
wionego profesora Hauera „Germani- 
sche Glaubensbewegung* jest dla pew- 
nych kół radykalnych pogan nordyc- 
kich za mało zdecydowana i zbyt 
przeintelektualizowana. 

Lipcowy numer pisma „Nordische 
Zeitung“ zarzuca stronnikom Hauera, 
że nie są prawdziwymi poganami. 
Hauerowcy mówią ciągle „o uducho- 
wionem nowem poznaniu Boga” a nic 
nie robią, by stać się tak prymitywny- 
mi poganami, jak dawni Germanie. A 
o to właśnie chodzi, bò celem ruchu 
neopożańskiego jest wytworzyć takia 
typy pògan, jakimi byli praojcowie dzji- 
siejszych Niemców. 


>ei 


Gdańsk. (PAT). W związku z 
przeniesieniem emerytów gdańskich 
do Niemiec partja socjalistyczna wnio- 
sła do Velkstagu interpelację, zapy tu- 
jącą m. in. senat, jakie gwarancje o- 
trzymał od rządu Rzeszy w kierunku 
zabezpieczenia emerytów przed ewen- 
tualnemi prześladowaniami ze wzglę- 
dów politycznych, oraz co do utrzyma- 
nia dotychczasowej wysokości pensyj 
emerytalnych. , 


Przeciw dekretom 
oszczędnościowym 
we Francji 


Paryż. (PAT.) Kartel pracowni- 
ków instytucyj wanra publicznej 
ogłosił odezwę, w której, pótępiając de- 
krety oszczędnościowe, wzywa pracow- 
ników do porozumienia z Generalną 
Konfederacją Pracy dla stworzenia 
szerokiego zjednoczenia, Zjednoczenie 
to — głosi odezwa — dałoby władzę 
rządowi. mającemu za zadanie urze- 
czywistnienie polityki odbudowy go- 
spodarczej i postępu społecznego, 


Finansiści posługiwali się 
bandą 


Kolonja. (PAT.) Urząd celny wy- 
krył bandę, złożoną z 6 osób, która żaj- 
mowała się szmuglowaniem marek 
registrowych. Banda działała z ramie- 
nia finansistów z Antwerpji. 


Kongres 
Unji Międzyparlamentarnej 


Bruksęla. (PAT). Jutro otwiera. 
się tu kongres doroczny Unji Między- 
parlamentarnej, w którym wezmą u- 
dział przedstawiciele 50 państw. 


-Sprz 


czne.wiadomości- .. 
"w sprawie rządu Cofijna . 


Haga. (PAT) Holenderskie Urżę- 
dowe Biuro Prasowe komunikuje, jak 
podkreśla, w celu uniknięcia nieporo- 
zumień, że gabinet Colijna nie znaj- 
duje się w stanie dymisji. Sprawa gul- 
dena jest w dalszym ciągu główną tro- 
ską rządu, Tu 

W razie potrzeby będą wydane jak 
najenergiczniejsze zarządzenia zarad: 
cze w celu obrony guldena. 

Londyn. (PAT). Reuter donosi z 
Hagi, że wbrew poprzednim wiadomo- 
ściom gabinet Colijna prawdopodobnie 
po dzisiejszej wieczornej naradzie po- 
da się do dymisji. Decyzja znana bę- 
dzie zapewne dopiero jutro zrana. 


33 górników poniosło śmierć 


Kalkutta. (PAT). W kopalni wẹ- 
gla w Joktiabadzie pod Giridih nastą- 
pił wybuch gazów. 33 górników ponio- 
sło śmierć, 43 jest ranionych. 


Komunikat meteorologiczny 


Warszawa, (PAT.) Komunikat 
meteorologiczny z dn. 25 lipca 1930 r. 
Stan pogody w Polsce dziś o godz, 7-ej: 

Dziś rano na Polesiu, Podolu i Wo- 
łyniu i w Małopolsce Wschodniej u- 
trzymywało się zachmurzenie duże, 
miejscami z deszczem, w pozostałej 
części kraju było dość pogodnie lub po- 
godnie. Temperatura o godz, 7-ej wy- 
nosiła od 13 do 18 st. na nizinach, a od 
11 do 14 w górach. 

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły 
większą część Polski, Szczególnie ob- 
fite były one na Polesiu, Podolu, Wo- 
łyniu, we wschodniej części Karpat i 
we wschodniej Małopolsce. Opady te 
były przeważnie pochodzenia burzowe- 
go, przyczem najwyższe wartości się: 
gały: 64 mm w Łachwie, 20 mm w oko- 
licach Białowieży, Łucka, Sianek i Wo- 
rochty. Na Pomorzu, w Wielkopolsce 
i na Mazowszu opadów nie było, Prze- 
widywany przebieg pogody do południa 
dnia 26 lipca rb.: 

W całym kraju zachmurzenie zmien- 
ne: we wschodnich dzielnicach w dal- 
szym ciągu przelotne dszcze ze skłon- 
nością do burz. Dość ciepło Umiarko- 
wane, chwilami porywista wiatry z 
kierunków północnych. 
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amometr pod pacha KAdSNUEQA 


Wsnófpracownik Marksa obywatelem Pragi — Co sadzą w Czechosłowacji o powrocie 


Habsburgów 


Od własnego korespondenta „Orędownika” 


Praga, w lipcu 
„ Piśmiennictwo czeskie dotknął « 
lipcu cios niepowetowany. Zmarł sę 
dziwy Ignacy Herrmann, autor „Ojce 
Kondelika i oblubieńca Vejvary*, „Za 
mążpójścia Janki Kulichówny*, „Przy 
gody duszyczki* į mnóstwa  innyct 
słonecznych książek, których bohate 
rami są mieszczanie, drobni kupcy 
urzędnicy. A. Novak we wspomnienii 
pozgonnem przyrównał go do Dickens e 
i Gogola, dodając: „Mierzony ich skalę 
światową jest Ignacy Herrmann wier 
nym wyrazem małego świata czeskie 
go w okresie mieszczaństwa liberalne 
go i ostatniem ogniwem tradycyjneg: 
łańcucha, który się zaczyna od Rubsza 
a do którego należy przez swe drobu: 
prozy praskie Neruda“, Do tematów 
zaczerpniętych z życia środowisk 
miejskiego Herrmann podchodził 
dobrocią. i wyrozumiałością, traktown 
je ze zdrowym, jędrnym humorem, 
W tygodniach ostatnich mieli tu 
wszyscy na ustach ione jeszcze znane 
nazwisko. Karol Kautsky, współpre- 
cownik Marksa i Engelsa, dziś liczącw 
zgórą 80 lat, zwrócił się do władz cze 
skich z prośbą o nadanie mu obywatel 
stwa. Po upadku monarchji w Rzeszy 
Niemieckiej zajmował _stanowiskc 
radcy tajnego min. spraw zagranicz 
nych. Obecnie, jako emigrant, spędza 
schyłek życia w Pradze. Ponieważ po- 
chodzi z tego miasta, uzyskał czecho- 
słowacką przynależność państwowa 
bez większych trudności.., 


y2 braku laku“ 


W dziedzinie polityki panuje cisza 
wskutek przerwy wakacyjnej w pra- 
cach parląmentu. „Z braku laku“ pra- 
sa śledzi pilnie rozwój konfliktu wło- 
sko-abisyńskiego. Ożywiła się na dobre 
tylko, gdy zaszła potrzeba zadania 
kłamu plotkom berlińskim o rzeko- 
mych tarciach pomiędzy państwami 
Matej Ententy i ustosunkowanie, się. do 
powrotu Habsburgów do Austriji. 
Zwrócenie im przez to państwo ma~ 
jątków traktuje się nad Wełtawą jako 
stadjum, poprzedzające wskrzeszenie 
monarchii i nie tal się obaw z tego po- 
wodu. Publicyści czechosłowaccy za- 
znaczają, że ponowne objęcie: przez 
Habsburgów tronu anstrjackiego 
stworzyłoby niebezpieczeństwa. przede- 
wszystkiem dla Małej Ententy. Wyka- 
zują przytem daleko posuniętą prze- 
zorność. .„Lidove Listy“, naprzykład, 
oświadczyły: 

„Rząd austrjacki podkreśla, że za- 
war? z Zytą Habshurską i z jej najstar- 
szym synem umowę poufną, według 
której oboje ci Habsburgowie zrzekają 
się dobrowolnie możności skorzystania 
z nowej ustawy i powrotu na teryto- 
rjum austrjackie. Pozostali członkowie 
rodziny, jako obywatele państwa au- 
strjackiego, mogą powrócić, kiedy ze- 
chcą. Mówi się, iż niektórzy bratanko- 
wie i siostrzenice, tudzież inni krewni 
Ottona Habsburga — nowa ustawa 
znosi wygnanie około 80-ciu członków 
rodziny — skorzystają. z tej możności 
w najbliższym czasie. Co się stanie, je- 
éli któryś z braci Ottona Habsburga 
nagle w Austrji zachoruje? Czyż ktoś 
przypuszcza, że jeśli termometr pod 
pachą młodego Roberta Habsburga 
wykaże 38 stopni, jakaś moc zdoła z9%- 
bronić Zycie i Ottonowi przylecieć do 
Austrji, do łoża chorego syna lub bra- 
ta? Austrjackie urzędowe agencje pra- 
sowe plerwszeby pisały o kamiennej 
nieczułości tych, którzyby chcieli z po- 
wodów politycznych zabronić kocha- 
jącej matce przybycia do łoża umiera- 
jącego dziecka. A skoro już matka 
wraz z najstarszym synem stanę na 
ziemi avstrjackiej, niewiadomo, czy 
tak prędko opuszczą ją dobrowolnie 
Zresztą bardzo łatwo można urządzić 
plebiscyt za przywróceniem dvnastji.* 

Głos „Lidovych Listów'* jest tem 
znamienniejszy, że zapatrywania pi- 
sma i kół oficjalnych przeważnie się 
pokrywają. 

„Żelazna rezerwa“ zbożowa 


Ze względu na kończące się żniwa, 
w polityce wewnętrznej weszły na po- 
rządek dzienny kwestje gospodarcze. 
Nowe rozporządzenia rozszerzyły za- 
kres moropolowej gospodarki zbożo- 
wej, wprowadzonej w roku ubiegłym. 
Pomiędzy najsilniejszem stronnictwem 


agrarjuszów, domagających się najko- 
zystniejszych dla rolników cen zboża, 
pozostałemi partjami, które lękają 
ię podrożenia mąki, chleba i pieczy- 
va, toczą się pertraktacje. Ceny zboża 
ędą zależały nietylko od ich rezulta- 
y, ale i od szeregu okoliczności, wy- 
worzonych przez istnienie monopolu 
bożowego: od „żełaznej rezerwy“ zbo- 
‘an wyników zsyndykalizowania mł- 


nów i większej czy mniejszej skutecz- 
ności waiki ze spekulantami, którzy 
gromadzą zapasy z chęci zysku. Do- 
piero po uporaniu się z temi zadania- 
mi rząd p. Malypetra pozwoli sobie na 
kilkotygodniowe wakacje. Jesień przy- 
niesie zapowiadaną wizytę Litwinowa, 
która ma stać się dalszym etapem na 
drodze zbliżenia czechosławacko-so- 
wieckiego. w. 


W Turcji odbywa się obecnie intensywna propaganda na rzecz Lowiększenia lotnic- 
twa. M. in w Stambule zwołano wiec, na którym orzemswiała córka jednego z mi- 
nistrów, wzywając do ofiar pieniężnych na budowę 5300 nowych samolotów wojen. 


W Gdańsku nie chcą 


polskich robotników sezonowych 


Werbowanie młodzieży hitlerowskiej de „dobrowolnej“ 
pracy przy żniwach 


Gdańsk. (PAT). Przywódca mło- 


dzieży hitlerowskiej w'Gdańsku Glas- 


hagen, który jest równocześnie kie- 
rownikiem gdańskiego urzędu opieki 
nad młodzieżą, wydał odezwę do nie- 
mieckiej młodzieży w Gańsku, wzy- 
wając ję, by wobec braku sił robo- 
czych na roli, zgłosiła się dobrowolnie 


do pracy podczas żniw, nie dopuszcza- 
jąc tem samem do zatrudniania sił za- 
miejscowych, 

Jak wiadomo, dotychczas corocznie 
liczna ilość robotników sezonowych z 
Polski zatrudniana była chętnie przez 
rolników gdańskich przy żniwach, ' 


Kleska głodu i chorób epidemicznych 
w Chinach 


Londyn (Tel. wł.) Dziennik „Chi- 
na Press" donosi, iż w okręgach, obję- 
tych powodzią, panuje głód, którego 
ofiarą padają dziesiątki tysięcy ludzi. 
Mieszkańcy okolic,  nawiedzionych 
przez powódź, żywią się korzeniami, 


korą, a nawet gliną Jak obliczają, licz- 
ba ludności, dotkniętej klęską głodo- 
wą, wynosi przeszło 12 miljonów, Tak 
okropnej klęski nie przeżywały Chiny 
w ciągu całej swej historji. Wśród lud- 
ności wybuchają epidemie. 


Tragiczny wypadek na szosie 


Zderzenie dwóch motocykli — Ciężko rannych sportowców 
przewieżiono do szpitala 


Piotrków. (PAT). Wczoraj wie- 
czoremń na szosie koło wsi Wygoda, 
pow. piotrkowskiego, nastąpiło tra- 
giczne w skutki zderzenie dwóch mo- 
tocykli. Czterej pasażerowie obydwóch 
motocykli odnieśli obrażenia, przy- 
czem dwaj, a mianowicis Władysław 


Kuszyński z Piotrkowa i Stanisław 
Morin, urzędnik skarbowy z Piotrko- 
wa, są bardzo ciężko ranni. W stanie 
ciężkim przewieziono ich do szpitala. 
Lżej ranni są Franciszek Kuszyński 2 
Częstochowy i. Bogusław - Kaczmarek 


z Warszawy, ad 


NA BOTEL YNM 
Cep mczynku 


WYŚWIECHTANA PŁACHTA 


We Lwowie wychodzi tygodnik „sana- 
cyjny“ b. n. „Reduta“ Otóż ta „Reduta“ 
jest coprawda zwolenniczką nowej ordyna- 
cji wyborczej, ale równocześnie ubolewa 
łzawo nad jej niedomaganiami w prak- 


tyce: 
„Tymczasem napawa — czytamy w „Re- 
ducie“ — nas pewien pesymizm i zaczyna- 


my nabierać przekonania. że u większości 
kandydatów, ubiezających się o mandaty, 
idea staje się wyświechtana płachtą, pra- 
ca społeczna parawanem. a interes osobi- 
ety i naibliższej kliki zaczyna ciążyć na 
atmosferze wyborczej.“ 

Tstotnia jest całkiem fatalnie. — Tylko 
panowie . „Reduty“ powinni zrozumieć, że 
tego rodzaju „atmosfera“ jest nieubłazaną 
konsekworcią takiej wlaśnie ordynacji, 
jaka obowiązuje przy „wyborach“ do obec- 
nego Sejmu. 


NIE RÓB Z TATA WARJATA 


„Robotnik“ notuje kilka już poczynia- 
nych fatalnych doświadczeń z nową ordy- 
nacją wvborczą i stwierdza: 

„Tak wyglądają pierweze doświadczenia 
z ordynacjami wyborczemi B. B. W. R. 
Zachwycać się tem wszystkiem może tyl- 
ko... redakcja „Expressu Porannego”. Pp. 
Car i Podoski przypominają mi tego doroż- 
karza z anegdoty, który wsiadł do samo- 
chodu 1 zaczął walić biczyskiem po chło- 
dnicy, zdziwiony wielce. że maszyna nie 
rusza z miejsca i nawet nie wierząa. latot- 
nie, maszyna nie ruszy... 

„Jeden mój znajomy córeczkę = 
czwartokiasistkę. Córeczka spotkała na u- 
liry „pazią nauczycielkę”: „pani nauczy” 
cielka* — "ziałaczka oć ®© B. W. R. — spy- 
tafa surowo. czy tatuś, posiadacz dwuch 
dyplomów, jeż się „zarejestrował” do Se- 
natu. Dziewczynka spyrała skalei tatusia- 
Tatuś był w złym humorze i odburknął: 

„nie rób z tata — warjata..." 

Czy niesłusznie?.,, 


Z POWODU KLEPSYDRY 
W ŻYRARDOWIE 

A na <«orfcu jeden obrazek mały co- 
prawda, ale dosyć wesoły, W r. 1934 w 
przeddzień wyborów do rady mi.iekiej w 
Żyrardowie czvj”ś ręka  _wlesiła na mu- 
rach nasiępującej treści klepsvlrę: 

„Przykrej pamięci Wilhelm Myszkow- 
ski po krótkich. lecz kosztowny-h cierpie- 
niach zmarł śmiercią kandydata wybor- 
czego, pozostawiając w zadowoleniu ogół, 
z zwany przez zmarłego hołotą żyrardow- 
ską”. 

Wilhelm Myszkowski. kandydat „sana- 
cji”, rozp> 'zał poszukiwania sprawców i -< 
kazało salę, iż klepsydrę redagował inny 
działacz . rządowy“ Jerzy Uziębło a pomo- 
gli mu w rozklejaniu klepsydry Wacław 
Michalski i Lucjan Adamczyk. 

Sprawa, kędąca przyczynkiem do òd- 
tworzenia wewnętrznych stosunków w 68- 
nacji” — znalazła się w sądzie grodzkim 
w Żyrardowie, przed którym nawzajem 
żrący 6ię „sanatorzy” stanęli. 

Myszkowski uzyskał w sądzia grodrkim 
wyrok, skazujący jego przyjaciela politycz 
nego Uziębłę na ? tygodnie aresztu. Wspól- 
ników Uziębły uniewinniono. Od wyroku 
tego obie strony apelowały. Sąd okręgowy 
w Warszawie wyrok zmienił i skazał U- 
ziębłę na dwa miesiące więzienia: pozo- 
stałych -skarżonych uniewinniono. Sąd u- 
znał, iż wyrazy „przykrej pamięci“ znie- 
sławiły Myszkowskiego i że winien być za 
to zastosowany wysoki wymiar kary. 

Czy to nie wesołe? 


„Jasne koszule 
_ zwobywają Sląsk" 


w 30 nr. „Wielkiej Polski“, 


Nowy balon amerykański tuż przed wzłó- 
tem w stratosfere uleg? katastrofie ekut- 
kiem eksplozii po napełnieniu gazem. Na 
gzczęście nabyło -ie bez ofiar w ludziach. 


Eksplozja rozerwała w strzępy całą opa 


nę balonu. 
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Książę powstrzymał się od natych- 
miastowej odpowiedzi, jakby szukał 
słów, któremi miał osłonić prawdziwy 
swój zamiar, 

Brucourt ponowił pytanie, 

— Kochany baronie — rzekł wkoń- 
cu książę. — Kiedy młoda osoba oka- 
zuje kaprys, leży w własnym interesie 
jej ojca, nie pozwolić aby się rozporzą- 
dzała własną wolą.. Ponieważ zaś je- 
steś pan ojcem, mógłzyś, tak przynaj- 
mniej zdaje mi się, zwrócić uwagę 
swojej córki, że upierając się nieroz- 
sądnie przy projekcie poślubienia pana 
de Maldróe i odmawiajac,.. 

— Otóż — odpowiedział żywo ba- 
ron — od projektu tego trzeba odstą- 
pić. Renata jest jedynem mojem dzie- 
cięciem. Dam jej posag królewski. U- 
hóstwiam ją prawie. Pragnę tylko jej 
szczęścia i za nic w świecie nie ośmie- 


«w 


lę się jej sprzeciwić w czemkolwiek. 

— Przecież pan doskonale rozu- 
miesz, że tego wymaga własny jej in- 
teres.. 

— Nie, nawet nie będę się staral 
przekonywać ją w tym względzie, bo 
wiem, że od swego nie odstąpi. Wola 
tego dziecięcia, to granitowa skała. 
Mogłaby wprawdzie dla przypodoba- 
nia się mnie, zrzec się poślubienia pa- 
na de Maldróe, ale nie zgodzi się na 
ofiarowanie panu swej ręki. Zrzeknij 
się zatem... 

Dziwny uśmiech zajaśniał na obli- 
czu księcia i ruchem bardzo wyraź- 
nem przerwał Brucourtowi. 4 

— Mylisz się pan. Ja się nigdy ni- 
czego nis zrzekam. 

— O, książę, to przechodzi granice 
zwykłego żartu. Oświadczam panu, że 
stanowczo odmawiam oddania panu 
ręki mojej córki 


Straszne zdemaskowanie 


Beslaben pogardliwie wzruszył ra- 
mionami. 

— A więc pan nietylko nie ośmie- 
lisz się odmówić mi ręki swojej córki, 
ale przeciwnie z największem upra- 
gnieniem zgodzisz się na moją propo- 
zycję. y 
— Książę! s 

— Liczyłem się z tem i tak jestem 
pewny pańskiego słowa, że właśnie ob- 
myśliłem uprowadzenie córki pana, na 
co, nie wątpię, udzielisz mi pan swego 
pozwolenia. 

— Uprowadzenie? 

— Teraz jest godziną dwunasta. 
Mam gotowy już powóz i ludzi bardzo 
pewnych. O godzinie drugiej uwiozę 
pannę Renatę i dostawię do Paryża, a 
tam przyrzekam penu tak podziałać 
na mię, że najdalej w ciągu tygodnia 
zostąnie księżną. 

Na słowa tak stanowcze, wypowie- 
dziane z zimną krwią, Brucourt po- 
wstał, a patrząc na księcia Besleben, 
rzekł: 

z Czy pan jesteś pijany, czy szalo- 
ny l ENA 

— Więc pan nie pozwalasz? 

— I pan się pytasz jeszcze? Pan 
OE zrobić sobie chyba tylko żąr= 
cik. RP) 
— Przeciwnie mówię serjo. , 

— I to mnie, jej ojcu, proponujesz 
pan podobny czyn? Ja mam zgodzić 
sio na hañbę mojej córki? Mam z za- 
mkniętemi oczami patrzeć na jej poni- 
żenie, pozbawić ją spokoju... 

— Poniżenie, hańba, jeżeli pan to 
tak nazywasz, będzie chwilowe, ponie- 
waż małżeństwo okryje wszystko. 

— Zdaje mi się mości książę, że bę- 
dzie daleko rozsądniej, jeśli wyjdziesz 
stąd i udasz się na spoczynek, 

— Baronia Brucourt — rzekł teraz 
Besleben — bardzo mi przykro, że 
zmuszaąsz mię pan do uczynienia pôw- 
nych odkryć, bolesnych dla pana. 

— Przestańmy! nie zniosę obelg od 
nikogo. 

— Ale od znajomych. Boż., przecież 
znamy się od dawnych lat, a co mię 
najbardziej zdziwiło, że pierwszego 
dnia, kiedyś mię pan spotkał w Pary- 
żu, nie przypomnialeś sobie rysów mo- 
jej twarzy. 

— Albożł ja pana kiedykolwiek 
widziałem w życiu? — zawołał Bru- 
court niespokojny. 

— Tak. Jest temu około lat dzie- 
sięć, widzieliśmy się nazajutrz po zdo- 
byciu Sebastopola przez sprzymierze- 
ne armje. 

Brucourt patrzył uważnie na Besle- 
bena, a w całej jego postaci przebijała 
obawa i trwoga. è 

Besleben mówi? dalej 

— Widziałem pana, panie baronie, 
wówczas gdyś się nazywał poprostu 
kapitanem Malory, wówczas gdyś słu- 
chał ostatniej woli umierającego puł- 
kownika Jakóba de Maldróe; widzia- 
łem pana w chwilf, kiedyś dusił panią 
Zofię Sterowskę, a następnie, kiedyś 
podpalał dwór i wydarł majątek nale- 
Żący do syna pułkownika. Czy znasz 
mię teraz? Ja jestem ten chlop z Eu- 
patorji, ten obdzieracz trupów na po- 
bojowisku! Przez tych dziesięć lat 
zmieniłerm się. Prawda? Przez dziesięć 
lat nie widzieliśmy się z sobą. To le- 
piej podobno, bo twarz moja zapowna 
niewielką sprawiłaby pano przyjem- 
ność. 

Byłby mówił jeszcze dłużej. 
Brucourt werte go nie słucha? 

Pad? na sze”leg, rażony okropna 


ale 


I rzy 


wiadomością niby piorunem, z okiem 
osłupiałem, z twarzą konwulsyjnie 
skrzywioną. 

Nie śmiał spojrzeć na człowieka, 
świadka swej zbrodni. 

Ten ostatni kończył swe opowiada- 
nie: 

— Byłem tam; śledziłom cię na 
każdym kroku, widziałem wszystkie 
twoje czyny i jeżeli pani Sterowska 
nie zginęła w pożarze, mnie to za- 
wdzięcza, bom uratował ją z własnem 
niebezpieczeństwem. Ona żyje. Czy sły- 
szysz? Ona żyje, ale ma pomieszanie 
zmysłów. Od tej chwili pozostawała 
i pozostaja pod moją opieką, umarła 
da wszystkich, żyje tylko dla mnie. 
Tak, żyje, jako oręż przeciwko tobie, 
jej te zawdzięczam, że godzisz się nie- 
zawodnie na moje zamiary. 

Przestał mówić, als Brucourt nie 
odpowiedział, tylko spojrzeniem stra- 
sznem, krwawem rad był pochłonąć 
Beslebena, 


Książę udał, że tego wcale nie spo- 
strze 


ga. 

— Poczem zaczął na nowo: 

— Znasz moje życzenia. Pam po 
ubić twoją córkę i mam nadzieję, że 
pierwszy dopomożesz mi do spełnienia 
przyrzeczonej obietnicy. 

Teraz baron powstał. 

Pobiegł w drugi koniec sali i po- 
chwyciwszy ze ściany szpadę, zawołał 
strasznym glosem. 

— Obdzieraczu trupów, umrzesz! 

tych słowach przystąpił ku 
księciu z obnażonem żelazem, 

Ten jednak nawet okiem nie mru- 


gnął. 

Ani wściekłość Brucourta, ani błysk 
stali nie uczyniły na nim najmniejsze- 
go wrażenia i kiedy baron znalazł się 
przed nim może na trzy kroki, rzekł 
chłodno. 

— Ostrzegam pana, że skoro mnie 
zabijesz, zginiesz na szafocie. 

Brucourt upuścił szpadę. 

— O, ja znam pana 


Uprowadzona 


Renata siedziała sama w swej sy- 
pialni i rozważała nad dziwnem postę- 
powaniem ojca względem księc — 
noc głucha zaległa w całym zamktt — 
zdawało się — że wszyscy posnęli. Na- 
gle jakiś szelest wzbudził jej uwagę, 
zdawało się jej, iż ktoś drzwi otwierał, 
zanim jednak zdołała się obrócić uczu- 
ła, że ktoś zarzucił jej na twarz chust- 
kę, zmoczoną jakimś płynem. Chcia- 
ła krzyknąć, siły ją opuściły i zemdla- 
ła. 
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W salonie, świetnie umeblowanym 
siedzi kobieta, pogrążona w rozpaczy. 

Domyślić się tego można po blado- 
ści jej twarzy, po rysach, *<rzywio- 
nych cierpieniem, z nieładu włosów, 
spadających na jej ramiona, z oczów, 
tonących w bólu. 

Kobietą tą jest Renata de Brou- 
cour; salon ten, to salon w hotelu na- 
leżącym do księcia. Besleben. 

Od dwóch tygodni, złamana bólem, 
zmartwiała, była ofiarg gwałtownej 
namiętnej miłości księcia, 

Wydaria z łona rodziny, pozbawio- 
na miłości Daniela de Maldróe, ofiara 


haniebnego podstępu i nikczemnej za-' 


sadzki, znalazła się zdala od tych, któ- 
ją mogli strzec od niebezpie- 
czeństw; zdana, na własne siły, nie 
mogła powstrzymać się od drżenia. 


przyposninając sobie szczegóły doko- i 


tajemnica 


powieść z francuskiego 


doskonale — | 


—— 


WIATA 
WYKŁADY KATOLICKIE W LICEACH 
PAŃSTWOWYCH W CHINACH 


Po raz pierwszy zdarzyło się ża ks» 
plan katolicki otrzymał oficjalne zaprosze= 
nie, hy wygłosił kilka konferencyj w lis 
ceach państwowych w Chinach. Zaprosze: 
nie to skierowano do ks. Yupin, gen. dy= 
rektora Akcji Kat. w Chinach. Zwrócił 
się z niem dyrektor liceum w Kalgan, sto» 
licy prowincji Chagar. Podobne zaprosze- 
nia nadesłały również dyrekcje szkoł 
gśredniej oraz liceum dla dziewcząt ł li- 
ceum dla chłopców w Shtanhwafu Ka 
Yupin za tematy swoich wykładów obrał 
m. in. następujące zagadnienia: „Przy- 
 szłość Chin“, „Czego ojczyzna ma prawo 
oczekiwać od dziewcząt dzisiaj £ od kobiet 


JOPET 


mówił ksłążę — i nie oddałbym się pa- i 
nu w ręce, nie zabezpieczywszy się na- 
leżycie. Przed odjazdem z Paryża, na- 
pisałem rodzaj listu o tych właśnie ©- 
kolicznościach, o jakich obecnie mówi- 
my. Opowiadanie to złożone jest w 
bezpiecznem miejscu i będzie w ciągu 
ośmiu dni wręczone prokuratorowi ge- 
neralnemu w Paryżu, jeżeli opoąże Pd 
rzaj teraz! Ana > 4 g Hi rataan wygłoszone wobec licznej 
on 7) 

— Opowiadanie! — zawołał gwal- f| rzeszy młodzieży szkolnej, liczącej prze- 
townie baron — cóż ono dowodzi, OH szło tysiąc osób, odbiły się głośnem echem 
czem przekonywa? O pańskiej nik- w wielkich dziennikach krajowych, które 
czemności. Przeciwko mnie cóż posta- x uznanioni wyrażały się o Ra: 

j rynie społecznej, sprecyzowanej w - 
se zę poszlaki Aka nych encyklikach papieży Leona XIII i 
świadectwo chorej pani Sterowskiej, |] Plusa XL. J 
która, zapewne skoro pana ujrzy, od- POJEDYNEK KOBIETY Z MĘŻCZYZNĄ 
zyska dawną przytomność umysłu? AJJNA WĘGRZECH 
sierżant Żabin? Czy myślisz, że bardzojj Piękna Węgierka, pani Jadwiga Kato” 
trudno przekonać go, żeś pan brał u-fjna, pracowała w pownym znanym w Bu- 
dział w tej okropnej zbrodni, o której $ dapeszcie salonie mód. l 
wie doskonale. A Daniel Maldrée? W czasie pracy posprzeczała się z kie- 

— Dość! dość! — wyszeptał Bru- rowniczką i wlaścicielką magazynu i « 


court wielkim skandalem odeszła. 
I nędznik padł na kolana przed Czuła się jednak ogromnie dotkniętą i 
księciem. 


obrażoną zachowaniem się szefowej i po- 
Czegóż żądasz odemnie? 


stanowiła tej sprawy tak nie pozostawiać, 
a załatwić ją na drodze honorowej. 
Widok Brucourta sprawiał odrazę 
i wzbudzał politowanie. 


Ponieważ ta, która ją obraziła, jest kó- 
— Powiedziałem już panu — od- 


bietą zamężną, a pani Katona jest kobie- 
tą samodzielną i samotną, więc posłała ` 
parł książę — żądam oddania mi ręki jjwyzwanie na pojedynek.. mężowi swej by- 
twojej córki. A ponieważ oświadczy- Į lej szefowej. 
łeś mi, że nie masz zamiaru doradzać Jako sekundanci pani Katony kogo 
jej tego, ponieważ, jak twierdzisz, nie- e zwezo kw wander BEA jeden 
podobna wymóc na Renacie, aby zgo- pen w SA da i o Aa 
dziła się na zerwanie stosunków z pa- Ñ nież wyzna = Foley A a ketkani, 
nem de Maldróe, przeto żądam, pozo- 
stawienia mi zupełnej swobody użycia% 
środka, jaki osądziłem za najodpo- 


Teraz cały Budapeszt czeka ze drżeniem 
na to, czy odbędzie się ów jedyny w swym 
wiedniejszy do wprowadzenia jej na 
rozumną drogę. 


nanego porwania. 
Powróciwszy nagle do przytómno- 


W jednym z zamków położonych w po- 
bliżu Orleanu we Francji, 17-letni lokaj 
zamordował 57-letniego właściciela zam- 
ku wystrzalem z rewolweru, skradzionego 
jswemu panu, Powodem zbrodni była 
gzemsta, Lokaj uczuł się dotknięty kilka- 
krotnemi uwagami swego pana, który ro- 
bił mu wyrzuty z powodu niepunktualno= 
ści i lenistwa, 

Młodociany morderca działał z namo- 
wy 25-letniego ogrodnika zatrudnienczo 
w zamku. Ogrodnik ten na żale lokaja, 
który skarżył mu się na swego pana, ra- 


rodzaju pojedynek „mieszany“ kobiety x 
— Porwać?... Nigdy! 
Gustaw Eifel, dokonał niemniej wspania- 
więcej. Wprawdzie piękna osóbka, bę- 
w poludniowo-wschodniej Francji. 
wodami szczerego uczucia, uczuje się 
| kolejowy, Nad najgłębszem miejscem wą- 
Nie słysząc odpowiedzi, Książę wieża Eifla w Paryżu. 
jedyna moja prośba. Tylko -skoro od-H postawił sobia ni mniej, ni więcej, tylko 
drżenia — nigdy na to nie pozwolę. {pieniadz zastąpić wszelkiego rodzaju han- 
dstaw związku leży przeświadcze- 
— Przystaję — wyjęknął. 
skiem Verken, popełnił czyn niezwykły. 
śmiertelnego wroga postanowiła wal- 
= Mówię dla ciebie, która mnie w tej 
Ohdarzony olbrzymią siłę, wkrótce p z kieszeni i strzelił sobie w skroń, 
na co zostałaś narażoną, niech cię naj- f]śmierci — niewierna żona. 
zmuszony zostałem do użycia przeciw 
ża, zechcesz pani wydrzeć się z moich 
trzymał słowa. tarzam, że „M dził mu skończyć z nim. 
u? poz OZONE W tych dniach pewnego wieczora lo- 


mężczyzną, 
"MAŁO ZNANE DZIEŁO INŻ. EIFLA 
Dzienniki paryskie przypominają, iż 

— Czy sądzisz, że mam zamiar jaf wyć l ty Fit żynier 
torturować, lub poddawać mękom? E, A zy SABA O Pk 
mój kochany baronie, nie jestem prze-| lego dziela techniki konstrukcyjnej, ja- 
cież katem, lecz zakochany tylko, nicjj kiem jest — mało naogół znany — wia- 

dukt, przerzucony nad wąwozem, k 
dzie z początku uważała się za najnie. plynie rzeczka Truyère w dep, Aveyron, 
szczęśliwszą, że musi mi oddać swojt $" -Caty wiadukt jest z metalu Długość 
rękę. Kiedy jednak ujrzy się otoczoną $ jego WYROWĆ: 564 metry, Stalowe pilastry, 
miłością bez granic, przytłoczoną do-| zwężające się ku górze, dźwizają most, 
kochaj | na którego nawierzchni ułożony jest tor 

e do głębi duszy. Kochają mię 
maas. ko oi pozna, mogę to panu wozu (122 mtr.) przerzucone jest przęsł 

; stanowiące paraboliczny łuk długości 1 
zer ar! ae poet SZ aesan d sieg metrów. Konstrukcja tego wiaduktu i jej 
tem, że będzie nas obu błogosławić. wykonanie są niemniej interesujące, jak 
znów zaczął: 

— A załem p ją, to rzeczją ZWIAZEK WALKI Z. PIENIĄDZEM 
skończona. Nie mieszaj się wcale do BALL. czeskiej powstał szczególny 
mnie, pozwól mi działać samemu, ota azwał się Związkiem Pracy, a za cel 
jedziemy nie ścigaj nas. zwalczanie pieniądza. 

— Nie, nie, niepodobieństwo! — za- Związek, liczący 500 członków, przed- 
wołał głośno baron, który teraz po-fjstawicieli wielu przedsiębiorstw handlo- 
wstał — nio mogę tego słyszeć bezjj wych i przemysłowych, stara się o to, by 

dlem zamiennym, lub zamienną pracą, 
RE a 2 na szafocie — rę wstawia Soki, KG o le. 

Á S . | waja, na jaką zamianę moża w. cie 

Brucourtowi pot kroplisty wystąpił jj tego czeku liczyć. 
na czoło. b po 

'nie o szkodliwości pieniądza. 
I DRAMAT MIŁOSNY PRZED 
MIKROFONEM 
Popularny w Sowietach pisarz, mazwi- 
Zaproszony dla wygłoszenia odczytu 
przez radjo, zjawił się przed mikrofonem 
zaprzęgnięte do powozu, i zamiast mówić to, czego od niego oczeki- 
wano zawołał: 
czyć na śmierć lub życie. 

W pewnej chwili chciała wyskoczyć jjchwili słuchasz! Dla ciebie, która mmie 

z powozu. soiit PODA uważnie: Nigdy już 
5 ; mogo glosu nie usłyszysz,. 

Książę ją jednak zatrzymał Tu, błyskawicznie wyciągnął rewolwer 

pokonał Renatę i ubezwładniwszy nie-f Padł tru a 
E ISC pem na miejscu. 
szczęśliwą odezwał się: Gdzieś, o wiele kilometrów stamtąd sły 

— Błagam panią, a nawet uważam Hszała tę scenę, siedząca przy aparacie Tā- 
za konieczne nakazać pani spokój, To,fjdjowym ta, która stała się przyczyną jego 
wymowniej przekona o szalonej miło- 
ści, jaką obudziła we mnie twoja oso- i Eia E i PRDOWAŁ. WRASGIGIELK 
ba.l Obecnie, kiedy rozpocząłem walkę 
z tobą, choć cię ubóstwiam, kledy 
tobie przemocy, dziś powiadam, jestem 
gotów na wszystko. Wolę raczej zabić 
cię, jak ustąpić komu innemu. Jeżeli 
zatem, zanim przybędziemy do Pary- 
rąk, jeżeli okazesz zamiar ucieczki, lubf 
zawoółasz © pomoc, przysięgam, utopię 
ci sztylet w piersiach. Nie chciej za- $i 
tem zmuszać mię do tego, abym do- 
ję twoją osobg. że będę czekał dopóty, F; Kaj, zabrów | 

ź ` d j kaj, szy swemu pracodaw Awol- 
dopóki cię miłość nie rzuci w moje ra- Ñ wer, zaczaił się na niego na schodach i 
fdwoma celnemi strzałami w głową polożył 

dago trupem na miejscu. 


[Cigg dalszy nastąpi). 
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-Polowanie na wyborców z magna 


Rachuby na naiwność — Poselskie kiwanie palcem w hucie 


Najnowszym argumentem wybor- 
czym „sanacji“ jest dowodzenie i prze- 
konywanie ludzi łatwowiernych, że w 
wyborach nadchodzących należy wziąć 
udział, bo one przyniosą „kres rządów 
partyj”. a otworzą wpływ na bieg rze- 
czy w państwie „czynnikom gospodar- 
czym 


Kandydatów przecież, jak twierdzą, 
wybierać będą — Izby Handlowe, Izby 
Rzemieślnicze, ciała samorządowe, oraz 
organizacje, mające do czynienia z ży- 
ciem „gospodarczem“. 


Seim zatem bedzie więcej czułym i 
wrażliwym na sprawy .gospodarcze', 
a unikać będzie spraw „politycznych. 


Trudno o większe rachuby na naiw- 
ność wyborców. Przecież wszystkim 
wiadomo. że nie partje rządziły w o- 
statnich sejmach od czasu rewolucii 
majowej. ale jedna, posiadająca abso- 
lutna większość partja „prorządowa” B. 
B Wszystkie decyzje polityczne i go- 
spodarcze przeprowadzane były przez 
ten klub, Tenże klub przegłosował tak- 
że nową konstytucię. w której rola sej- 
mu została ograniczona tak silnie, że 
wszystkie większe decyzie polityczne. 
pozostawiono głowie państwa, a nie 
sejmowi. Sejm spada do roli zupełnie 
skromnej, spada do roli więcej dekora- 
tywnej i do załatwienia spraw natury 
regionalnych potrzeb i klasowych po- 
stulatów. = 


Dwie strony jednej monety 


Ktoby sądził. iż wpływ tego ciała, 
powstałego z wyborów spreparowanych 
kolegjów i przy zapewnieniu absolut- 
nei przewagi „swoim“ kandydatom — 
będzie w sprawach gospodarczych istot- 
nie decydującym, ten popełnia wielki 
błąd. Polityki od gospodarstwa odła- 
czyć nie sposób. Jedno i drugie ma się 
do siebis, jak dwie strony jednej mo- 
nety. Bo niczego nie można uczynić 
politycznie, nie wywołując skutku go- 
spodarczego. Nawet jeśli ugtanawiam 
rzecz w Polsce tak bezsporną i popie- 
rana przez wszystkie odcienia politycz 
ne. fak wydatki armii, to też wywołują 
pewne, wielkie skutki gospodarcze, choć 
sprawa armji jest przedewszystkiem 
sprawą bezpieczeństwa państwa i na- 
wskroś polityczną. Jeśli zawieram trak- 
tat sojuszniczy czysto polityczno = ©- 
bronny — to wywołuję znowu pewne 
skutki gospodarcze, nie mówiąc naod- 
wrót. że każda taryfa celna, czy umowa 
handlowa, wywołuje skutki polityczne. 


Mądrej głowie dość po słowie 


Sądzić przeto, że wpływ jakiegoś in- 
dywidualnego posła z jakiejś Izby Han- 
dlowej, Izby Rzemieślniczej czy t. p. 
orzanizacji, będzie tak wielki, że zmie- 
ni kierunek rządów obecnego systemu, 
jest śmieszne. Przecież temu posłowi 
nie wolno się będzie nawet łączyć w 
grupy polityczne jednako myślących 
ludzi. bo w ten sposób powstałyby znów 
....partjel1! A tego przecież nie ma 
być. Stronnictwa przecież mają zni- 
knać. Myśleć i działać wspólnie będzie 
wzbronione, bo to „partyjnictwo* — to 
„Polska nad przepaścią” i t. p. — wē- 
dług argumentacji „sanacyjnej”. 

Sądzimy przeto. że i politykę i go- 


spodarkę sprawować będzie przy obec- 
nym systemie „autorytatywnym” rząd 
i jego organa. Panowie posłowie będą 
mogli kiwać palcem w bucie i „pome- 
gać” we wszystkiem władzy. 

Głosu naprawdę krytycznego, a zwła- 
szcza opozycyjnezo nie bardzo się tam 
spodziewamy, sądząc po przykładach. 
choćby w samorządach. bo „koła gospo- 
darcze"' maja z polityką jedno wspólne: 
zależność od.. banków państwowych. 
A ta wspólnota zna pewne granice, któ- 


re sie kończa niezbyt pomyślnie dla kre- 
dytów gospodarczych, gdyby klient 
chciał... zaryzykować własne zdanie, źle 
wid.iene „u gór”. 

Mądrej głowie dość na słowie — DO- 
włada stare przysłowie. Niech nas 
przeto nikt nie tumani ta „swoboda“ i 
„rzeczowością” owych „kół gospodar- 
czych'. -Beda one grzecznie i potulnie 
jadły w stajni „sanacyjnej' przy żłóbku 
i napewno obecnemu svstemowi wiel- 
kich kłopotów nie sprawią. (m) 


um e Z Z ZZ LICA Dn 


Nowa wielka dzielnica powstaje w Leeds pod Londvnem. Składać się będzie z 8400 
mieszkań. Na zdjęciu widzimy madel tei nowej kolonii. 


24 lipca. 
Spotkałem znajomego z Gdańska. 
Był szalenie zaaferowany. Z żywa ge- 
stykulacją zaczął opowiadać o położe- 
niu w wolnem mieście. O trudnościach 
gospodarczych. O poszukiwaniu złote- 


go i ucieczce od guldena. O zamiarze 
przenoszenia rozmaitych przedsię- 
biorstw, głównie żydowskich, z Gdań- 
ska do Gdyni. O osłabieniu pozycji na- 
rodowych socjalistów. O gwałtownych 
wystąpieniach p. Greisera przeciwko 
Polsce. 

— Dlaczego nie podnosicie alarmu? 
Z czem odjedzie p. Papóe? Dlaczego 
tak zimno traktujecie wydarzenia w 
wolnem mieście?... 


Miał rację. Na odcinku gdańskim 
rozgrywają się bardzo ważne wydarze- 
nia. które będą miały konsekwencje i 
dla wolnego miasta i dla stosunku pol- 
sko » niemieckiego. Społeczeństwo na- 
sze przeważnie nie orjentuje się należy= 
cie w tej rozgrywce Powiedzmy jaśniej: 
dzielnica zachodnia jest bliższa tym wy- 
darzeniom, jest lepiej o nich poinfor- 
mowana i jest o wiele czujniejsza. 

Dużą tu rolę odgrywa służba infor- 
macyjna „Kurjera Poznańskiego", u- 
prawiana metodycznie i skrupulatnie 
rejestrująca ROB PAPAŁY. 


A stolica? Tutaj zabiegają o to, że- 
by o gdańskich wydarzeniach mówiło 
się jak najmniej. Jeżeli przychodzi do 
momentu ostrego. to wiadomości o tem 
gdzieś się gubią. Dlaczegoż chować 
pod korzec wystąpienia p. Greisera? — 
Dlaczego unikać publikowania wszyst- 
kiego. co wykazuje zadrażnienie wza- 
jemnych stosunków? Dlaczego publicz- 
ność pozbawiać możności orjentowania 
się w biegu wydarzeń? Dlaczego starać 
sie, wydawać instrukcje, żeby takie czy 
inne oświetlenie wypadków się nie po- 
iawiło? Dlaczego — słowem — ota- 
czać stosunki polsko -. xdańskie, a także 
polsko - niemieckie nimbem tajemni- 
czości?,.. WARSZAWIANIN. 


oaz miej młodzoży w fabrykach! 


Złowieszcze zjawisko społeczne — Trzeba podjąć skuteczną akcję zaradezą 


Zagadnienie pracy młodocianych 
w przemyśle jest bardzo skomplikowa» 
ne. Z jednej strony za koniecznością 
należytej ochrony pracy młodocianych 
oraz za potrzebą ograniczenia ich licz- 
by przemawiają względy społeczne i 
humanitarne. Z drugiej strony wzglę- 
dy gospodarcze i pedagogiczne przema- 
wiają za łagodzeniem przepisów, wy- 
danych w celu ograniczenia pracy mło- 
docianych w przemyśle 
Z chwilą nastania kryzysu gospodar- 
czego powstało niehezpieczeństwo, że 
tańsze siły robocze (młodzież i kobie- 
ty) zaczną wypierać z fabryk droższą 
siłę roboczą: mężczyzn, żywicieli ro- 
dzin. Szereg przykładów wziętych z 
życia wydawał się potwierdzać shi- 
szność obaw o niekorzystne — z pun- 
tu widzenia socjalnego — kształtowa- 
nie się stosunków na rynku pracy. 
Istotnie bowiem, w niektórych fabry- 


Album Kleofasa Zaganiacza 


Napisał Tadeusz Z. Hernes 


Że stan małżeński jest rzeczą niezmier- 
nie ważną i doniosłą, o tem świadczy przy- 
miotnik, jakim go ohdarzamy. Stan mał- 
żeński jest bowiem „święty“. Na tym sta- 
nie można też nieco zarobić, jeśli wykaże 
się tyle pomysłowości, ile jej wykazał 
pan Kleofas Zaganiacz, 

Najłatwiej oczywiście o zarobek, jeśli 
aię człowiek oženi z posażną dziewicą, pan 
Kleofas jednak z ostrożności tego nie u- 
czynił, natomiaet postanowił zrobić interes 
na cudzym ożenku. 

Pan Zaganiacz wpadł na wysoce ory- 
ginalny pomysł i jeśli dalej nie wpadnie, 
to będzie to chyba zasługą poczciwych no- 
wożeńców. Sprawa jest najzupełniej auten- 
tyczna, Niczego nie odejmujemy, niczego 


nie dodajemy, 

Po wsiach. po urzędach stanu cywilne- 
gó, po proboszgzach wiejskich í wszędzie, 
gdzie się da. chodzi oto pan Kleofas Za- 


ganiacz i przedstawia | zachwala album, 


oprawiony w atlas z nanisem „Pamiątka 
ślubu”. 

Jest to bardzo monumentalne dzieło, 
pełne genjalnych pomysłów, godnych za- 
prawdę świętego stanu małżeńskiego. Al- 
bum przeznaczono do fotozrafij pamiątko- 
wych i do podpisów. Godzi się je omówić 
i zaopatrzyć słusznym komentarzem. 

Na tytułowej stronie złoty napis „Pa- 
miątka ślubu”, poprzez narożnik patrjo- 
tyczna wstążka biało-czerwona, oczywiście 
odwrócont kolorami. 

Na stronie drugiej wydrukowano: „Ja. 
.:.. Z domu.... zawarliśmy św. stan mał- 
żeński z... 

Innemi słowy: „Ja, z domu Agnieszka 
Lebioda zawarliśmy św. stan malżeński z 
Alfonsem Wypychem Nasz ślub cywilny 
odbył sią w urzędzie etanu cywilnego w 
Borzykowie w obecności świadków; 

1. Teofil Kandzior: 

2. Anastazy Szczurek. 


kach, konieczność obniżania cen m, în. 
drogą kurczenia wydatków na robo- 
ciznę, popchnęła zarządy fabryczne do 
przyjmowania kobiet i młodocianych 
w miejsce zwolnionych mężczyzn. 
Czynniki rządowe, pragnąc położyć 
kres takiemu postępowaniu,” wydały 
szereg zarządzeń, pozostających w mo- 
cy po dziś dzień, ograniczających pra- 
cę młodocianych w fabrykach. 
Okazuje się, że wspomniane zarzą- 
dzenia wydały rezultaty nieoczekiwa- 
ne. Liczba młodocianych w fabrykach 
skurczyła się do tego stopnia, że — 
zdaniem naszem — powstało niebezpie: 
czeństwo może nawet gorsze od po- 
przedniego, mianowicie niebezpieczeń- 
stwo chronicznego bezrobocia młodzie- 
ży. Za naszą tezę przemawiają dane 
statystyczne, zaczerpnięte ze świeżo 
ogłoszonego „Rocznika Statystycznego 
G. U. S.* Wynika z nich, że procento- 


To byłoby od biedy w porządku. Fakt 
jest faktem, że panna Lebioda z panem 
Wypychem ustanowili stadło małżeńskie 
w obecności świadków pod ogólną nazwą 
państwa Wypychów. 

Co dalej czeka Wypychów. Oto na dal- 
szej stronie dowiadujemy eię, że odbył się 
ślub kościelny w kościele parafjalnym 
(Koniecznie parafjalnym!) i że został 
„błogosławiony przez księdza mroboszcza” 
i to znowu w obecności świadków. Nastę- 
puje kolejność świadków. 

Otóż £'ubu musiał udzielić akurat pro- 
boszcz a nie ksiądz wikary i ten proboszcz, 
jak zaczął błogosławić 'ak błogosławi pań- 
stwa Wynychów bez przerwy po wsze CzAa- 
sy. Niema bowiem mowy, aby nowożeńców 
raz pobłovosławił.,. 

Teraz następują rzeczy godne świętego 
stanu małżeńskiego. W tvm stanie zdarza- 
ja się rzeczywiście nieprawdopodobne hi- 
storje. Dlatego zapewne przewidujący pan 
Kleofas Zaganiacz wiaieścił w albumie ru- 
brykę: „Najważniejsze zdarzenia w. wspól- 
mym(f) żeciu naszym(l)* Mniejsza z tem, 
że pan Kleofas zmienił życie na rodzaj 
męski i przy tej sposobności atrzelił dwa 
hłedv gramatyczne. Życie bowiem wymaga 
dużo samozaparcia, slowem dużo męsko- 


wy stosunek młodocianych do ogólnej 
liczby zatrudnionych wyniósł: 


w r. 1929 — 6,9 proc. 
w r. 19380 — 5.7 proc. 
w r, 1931 — 44 proc. 
w r. 1932 — 3,6 proc. 
w r. 1933 — 2,3 proc. 
w r. 1934 — 1,7 proc. 


Jak widzimy, spadek jest ogromny 
i zdaniem naszem — uzasadnia całko- 
wicie obawę o przyszłość naszej mło» 
dzieży. Opisane zjawisko jest fatalne 
z punktu widzenia szkolenia nowych 
sił i jest złowieszcze pod kątem widze- 
nia socjalnym. Przecież obozy pracy 
nie mogą być uważane jako środek 
zaradczy na dziś i na przyszłość. Naj- 
wyższy czas uświadomić sobie stań 
rzeczy, jeśli chodzi o zatrudnienie mło- 
dzieży i podjąć skuteczną akcję zarad- 
ezg. 


ści, a cóż dópiero życie małżeńskie... 

Pod rubryką „Najważniejsze zdarzenia” 
będą później państwo Wypychowie wpisy- 
wali takie wiekopomne pozycje jak: 

1. zapłacone komorne 

2, głosowanie do senatu 

3. odkrycie wieku żony 

4 trojaki w czasie nieurodzaju 


(posuchy) 

5. nadpłacone podatki. eag 

Następują dalezė rubryki. Jak naprzy* 
kład: „Przestrogi względnie przekazania 
dla potoristwa naszego”. Tu już pańatwo 
Wypychowie będą mogli „przekazać“ 
swsm potomkom cały kapital poaktyki ży- 
ciowej, to jest długoletnią pracą uciuła- 
ne... długi i brak kredytu. Poża tem pan 
Wypych pieze zapewne takie przestrogi: 
Nie żeńcie się dziatki kochane, nie bierz- 
cie przykładu z ojca swegó, uniknjcie wy: 
borów i t. d. 

Album kończy się +„chronologją”. 

Tu wpieać można takie pozycje: 

Bitwa bòd Grunwaldem 

Bitwy w rodzinie 

Ucieczka dzieci z domt 

Wreszcie najważniejsza pozycja: zbicia 
głowy panu Klnofagowi Zaganiaczowi za 
wydanie albumu. 


Strona 6 = ORĘDOWNIK, sobota, dnia 27 tipra 19% 
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Numer 17¢ 


Kalendarz rzym. kat. 

Piątek: Anny matki N, 
M. P. 

Sobota: Pantaleona Na- 
talji p. 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Mierosławy 
Sobota: Wszebora 

Słońca: wachód 401 

zachód 18,55 
Dlugość dnia 15 g 54 min. 
Księżyca: wschód 24,37 zachód 17,31 

Faza 4 dzień przed nowiem. 


Mires redakcji i administracji w <odzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interezentów 
od 10—12 
p pa 
Nocne dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ka- 
sperkiewicza, Zgierska 54. Sitkiewicza, 
Kopernika 26. Zundlewicza, Piotrkowska 
25. Lipca, Piotrkowska 198 (żydowska). 
Rychtera i Łobody, 11 Listopada 86. 
Pogotowie: Tel. 102 90. 
Straż Ogniowa: Tel. 8 
Teatry łódzkie 
Teatr Miejski — 8,30 „Pan Brotoneau". 
Teatr Miejski Letni (Piotrsktwska 94) 
6 godz. d wiesz. „Bobasek“, 


Kina łódzkie 
Adria - Metro — 
ka 


Lipiec 


PIĄTEK 


„Skradziono człowie- 


Casino — „Vanessa'. 

Corso - - „Nocny lot" 

Czary — „Morderca”*, 

Grand Kino — „Wszyscy ludzie są wyo- 
gami”. 

Mewa — „Czarny kot“, 

Miraż — „Wielka księżna Aleksandra", 

Ludowy — „Sobowiór”. 

Oświatowy — „Odmęt ulicy”, 


Palace — „Świat jest zakochany”. 
Przedwiośnie — „Markiza Yorisaka", 
Rakieta — „Marzenia miłosne”. 


Stylowy — „Ostatni z Gołowłewych”. 


Kronika policyjna 


Uciekł od ołtarza. Łucja Macińska. 34- 
letnia panna, zamieszkała przy ul. Wy- 
sockiego 12, poznała niedawno Jerzego 
Kulikowekiego z Warszawy. Po kilkuty- 
godniowej znajotności ułożono warunki i 
termin Ślubu. Onegdaj, gdy zgromadzili 
eig już goście wesnini w domu Macińskich 
i młodzi wyruszyli do kościoła samocho 
dom, w drodze Kulikowski przypomniał 
bie, że zostawił w domu dokumenty. Za- 
wrócił przeto i irmym samochodem ruszył 
po dokumenty. Przybywszy do domu Ma- 

„gińskich wydobył z szufladki biurka ð- 

'ifrócz własnych papierów również 1.400 zł, 
które Macińska uclułała na. posag i na- 
stępnie ulotnił się. Za sprytnym oszustem 
wdrożono poszukiwania- (k) 

Zabójstwo na tle sporu majątkowego 
Wa wsi Koszczyce, pod Łodzią na tle spo- 
ru majątkowego popełniono potworną 
zbrodnię. Antoni Gąsiorek miał zadawnio- 
ny spór ze swym kuzynem Józefem Cześ- 
ko, zamieszkałym w sąsiedztwie. Obaj 
nieprzyjaciele spotkali się przypadkiem 
w lesie, dokąd przybył po drzewo. Między 
Gąsiorkiem i Cześką wybuchła awantura, 
w trakcie której Cześko zranił Gąsiorka 
w głowę. Na pomoc ranionemu pośpieszył 
eyn Gąsiorka 21-letni Feliks i wespół z j- 
cem zarąbali Cześko siekierami, poczem 
trupa nakryli gałęziami i wywieźli zdala 
od miejsca zabójstwa, porzucając w krza- 
kach przydrożnych. Po znalezieniu zma- 
sakrowanych zwłok wdrożono dochodze- 
nie i obu Gąsiorków aresztowano, (k) 

Mało mamy własnych... Łódź nie mo- 
że narzekać na brak oszustów różnego ty- 
nu. Mimo to jednak wystąpili z konku- 
rencyjną robotą dwaj emigranci rosyjscy 
Mikołaj lustynow i Afanaszy Kostienko, 
obaj rzekomo zamieszkali w Kaliszu, Za- 
chodzili oni do zamożniejszych emigran- 
tów rosyjskich zamieszkałych w Łodzi i 
podając się za ofiary regimu bolszewic- 
kiego wyłudzali wsparcia. Od Stefana 
Medwjedjewa przy ul. Narutowicza 50 wy- 
Tudzili w ten sposób 30 zł a ponadto sko- 
rzystali z okazji, skradli złoty zegarek ił 
500 zł. Na skutek złożonego zaraeldowa- 
nia obu oszustów aresztowano. (k) 


Pechowy gorzelnik. We wsi Dąbrowa 
Górna, pod Łodzią spłonęła zagroda Sta- 
misława Musiałka, przyczem sam Musia- 
łek doznał ciężkich poparzeń | przewie- 
ziono go do szpitala. Straty spowodowane 
przez pożar obliczono na 6.200 zł. Ustaleno 
że Musiałek prowadził u siebie w zagro- 
dzie tajna gorzelnię, tudzież odkażai spi- 
rytus z którego preparował wódki, W cza- 
sie pwodukowania spirytusu przez nie- 
ostrożność spowodował wybuch, wskutek 
czego sam doznał ciężkich poparzeń, Po- 
nadto wybuchł pożar, który zniszczył za- 
grodę. Przeciw Musjałkowi wdrożono po- 
stępowanie karuo, (k), 

Sfałszował kwit, by nie płacić. Henryk 
Kunce, (Różana 4) pożyczył od swej są- 
siadki Emmy Miller 1500 zł. Płacąc odset- 
ki w styczniu r. b. Kunce zażądał, by Mil- 
lerowa wystawiła mu kwit, poczem dopi- 
sat na kwicie „4 % miesięcznie* i następ- 
mie oskarżył Millerową o Jicawę pienięż- 
ną, a to z tej racji, iż pobiera jakoby 4% 
miesięcznie. Sąd grodzki ustalił, że Kun- 
cs sam dopisał na kwicie słowa „4%“ by 
uchylić się od płacenia- Kuncego pociąg- 
nięto do odpowiedzialności karnej. -~ (k) 


Stan gospod 


(Dokończenie). 


Budownictwo: 

Bruki: Długość ulic wynosi 397.83 
klm., powierzchnia jezdni wynosi 2.999,500 
mtr’. Kamieniem polnym zabrukowanych 
jest 225.06 klm. ulic, granitem, bazaltem, 
kostką dziką, klinkierem, kostką drzewną 
i asfaltem — 10.88 k]m.; jezdni niezabruko- 
wanych jest 121.89 klm. 

Chodników Łódź posiada 466,000 mtr", 
z tego w stanie dobrym 100.000 mtr., w 
stanie niezadawalającym 368.000 mtr.. 

Na robotach brukarskich zatrudnionych 
jest w hiedącym sezonie 1.071 robotników 


A ma 0 OR 


(przez Zarząd Miejski 771, przez przedsię- 
biorców 300). 


Gazownia Miejska. 


W roku ubiegłym wybudoweno nową 
piecownią kosztem zł 1.050.000,—, która wy- 
twarza 30.000 mtr.* gazu dziennie. Gazo- 
whia posiada 8 zbiorników do gazu ogól- 
nej pojemności 26.00 mtr.'. 

Na ulicach miasta ułożone jest 158.000 
mti. bież. przewodów gazowych. Ilość po- 
łączonych zazomierzy wynosi 13.000 eztuk 
Ilość latarni ulicznych wynosi 2.200 o 7.400 
płomieniach. Roczna produkcja gazu wy- 
nosi 9,000,000 mtr.*. 


Śmierć od uderzenia pałką 


Brat zamordował siostrę, aby powiększyć swój majątek 


Łódź, 25. 7. — We wsi Zalesie, pod 
Łodzią wieśniak Jan Gałkiewicz utrzy- 
mywał swą siostrę, umysłowo chorą 
25-letnig. Janinę. 

Gałkiewicz posiadał gospodarstwo 
obszaru 28 mórg, z czego połowa. przy- 
padała na siostrę, z zastrzeżeniem, że 
do końca życia Gałkiewicz będzie jej 
dawał utrzymanie, a wówczas połowa 
gospodarstwa należna siostrze, po jej 
śmierci przejdzie na własność brata. 

Przed dwoma dniami Janina Gał- 
kiewiczówna zmarłą w dość tajemni- 
czych okolicznościach. Ponieważ od 
dłuższego czasu już sąsiedzi zauważy- 
li, że zarówno Gałkiewicz, jak i jego 
żona Anna znęcają się nad chorą, mo- 
rzą ją głodem, karmią odpadkami kar- 


tofli, zamykają na noc w chlewie i bi- 
ją pałkami, przeto powzięto podejrze- 
nia, iż śmierć nastąpiła wskutek ura- 
zów i powiadomiono policję. 

Dochodzenie potwierdziło te zarzu- 
ty. Stwierdzono, że Janina Gałkiewicz 
zmarła wskutek urazu zadanego jej 
ciężkiem narzędziem, co spowodowało 
uszkodzenie czaszki i wylew krwi do 
mózgu. Ustalono ponadto, że chora by- 
ła katowana w niemiłosierny sposób, 
albowiem znaleziono na jej ciele sze- 
reg ran. 

Wobec takiego stanu rzeczy, Gał- 
kiewicza i jego żonę Annę aresztowana 
pod zarzutem zabójstwa i osadzono w 
więzieniu, (k) 


Z rynku pracy 


500 robotników sezonowych otrzymało wymówienie 


Łódź, 25. 7. — W tych dniach 500 
robotników sezonowych zatrudnionych 
przez prywatne przedsiębiorstwa wy- 
konujące prace dla zarządu miejskie- 
go otrzymali dwutygodniowe wymó- 
wienie pracy. 

Jak się dowiadujemy przedsiębior- 
cy zamierzają skrócić tydzień pracy do 
5-ciu dni z tego powodu, że przy obec- 
nem tempie pracy roboty byłyby za 
szybko ukończone, a robotnikom bra- 


kłoby 26 tygodni przepisowych upraw- 
niających do zimowych zasiłków. 

W z wiązku z tem wyznaczona z0- 
stała konferencja robotników z prze- 
mysłowcami w Inspektoracie Pracy. 
Obrady toczyć się będą w kwestji wy- 
równania płac robotniczych w stosun- 
ku do wydajności, utrzymanie 6-dnio- 
wego tygodnia pracy, oraz wypraco- 


peee okresu 26-tygodniowego, 


Bezczelność żydowska 


Niedość, że oszukują — jeszcze gwałcą ustawy 


Łódź, 25, 7, Onegdaj w Inspekto- 
racie Pracy (wydział karny) rozpatry- 
wana była sprawa. Szaji Sylberszafta, 
właściciela domu przy ul, Młynarskiej 
nr, 14, który oskarżony był o systema- 
tyczne obniżanie zarobków dozorzy, 
pracującego w jego domu, oraz o uchy- 
lanie się od udzielenia urlopu płatnego. 

Wydział karny Inspektoratu Pracy 
skazał niesumiennego kamienicznika 
żydowskiego na dwa tygodnie bez- 
względnego aresztu, Zaznaczyć należy, 
iż spraw podobnych, w których Żydzi, 
właściciele domów, żerują na nędzy 
chrześcijańskiego dozorcy, przechodzi 
przez Inspektorat Pracy niezliczona 
ilość. 

Ustanowione niedawno przez Insp. 
Pracy komisje lotne wyławiają prawie 
codziennie tego rodzaju brudne ma- 


cherki, przedstawiając winnych do u- 
karania. Może wreszcie wysokie i bez- 
wzzlędne kary odbiorą ochotę innym 
kamienicznikom do uprawiania podob- 
nych kombinacyj na szkodę i tak już 
nędznie uposażonego dozorcy. 

W tym samym dniu rozpatrywane 
były sprawy karne przeciwko fabry- 
kantom Żydom Rubińskiemu i Pinku- 
sowi, właśc, nawijalni nici i fabryki rę- 
kawiczek (Południowa 34) i Szmulowi 
Pinkusowi Glejzerowi, właśc. pracow- 
ni bielizny (Północna 12), oskarżonym 
o zmuszanie zatrudnionych w ich 
przedsiębiorstwach rohotników-chrze- 
ścijan do pracy w dni świąteczne. 

Wydział karny Inspektoratu Pracy 
skazał każdego z wymienionych prze- 
mysłowców żydowskich na 200 złotych 
grzywny. 


Kto chce kupić tramwaj?! 


Albo kolumnę Zygmunta? A może tor na Grochowie? 


Łódź, 25.7 Sąd okręgowy w Łodzi 
wydział odwoławczy rozpoznawał spra- 
wę osławionego oszusta Włodzimierzą 
Kopydłowskiego. Jeszcze w r. 1918 w 
Poznaniu Kopydłowski okradł kasę 
wojskową na 15 milj. marek skazany 
został na 7 lat więzienia, 

W 1927 roku założył w Łodzi biuro 
sprzedaży parcel w Puszczy Białowie- 
skiej i zarobił około miljona złotych, 
lecz pieniądze zdefraudował jego ka- 
sjer i uciekł, W Warszawie w tymże 
czasie Kopydłowski sprzedał na szmele 
kolumnę Zygmunta na Placu Zamko- 
wym za 1.200 złotych, nieczynny tor na 
Grochowie za kilkadziesiąt tysięcy zł 


na rozbiórkę wieśniakom oraz kolejkę 
Grójecką. 

W Łodzi sprzedał jeden wagon 
tramwajowy za tysiąc złotych. W listo- 
padzie ub, r. jako wywiadowca prze- 
prowadził rewizję w mieszkaniu Zel- 
wera, aresztowanego za komunizm 
i rzeczy skradł. Ostatnio zaś Kopy- 
dłowski, podając się za adwokata, 
doktora i t. p. z różnych firm wyłudził 
futra, bieliznę, obuwie, biżuterję i t. p. 

Za przestępstwa te Kopydłowski 
skazany został w I. instancji na karę 
3 lat więzienia, a po odbyciu jej na 
zamknięcie w zakładzie niepopraw- 
nych przestępców w Koronowie. Sąd 
okręgowy karę tę zatwierdził. 


Przerwany strajk 


Łódź, 25. 7. — Fabrykanci Żydzi 
Pińczewscy z Zduńskiej Woli, gdzie 
trwał strajk głodowy w obawie kary 
zgodzili się wypłacić wstecz do lutego 
b. r. po 20 procent do zarobków robot- 


niczych oraz ograniczyć okres za- 
mknięcia fabryki do 5 tygodni. Strajk 
został przerwany. 300 robotników opu- 
ae "24 fabryki po tygodniu pobytu 
w nic 


i torzy zajmują 429 mieszkań. 


nn 


arki miejskiej w Łodzi 


Gazownia zatrudnia 208 pracowników; 
z czego 66 umysłowych i 142 fizycznych. 
Plantacje Miejskie. 


Obszar plantacyj miejskich. oddany do 
użytku publicznego, wynosi 120 ha. Miasto 
posiada 7 parków i 23 skwery. Obszar 
Parku Ludowego na Polesiu Konstanty- 
nowskiem wynosi 260 ha, ogółem więc 
miasto posiada terenów plantacyjnych 380 
ha; na jednego mieszkańca przypada 6.3 
mirt (minimum 10 mtr3). Na 215 ulicach 
miasta istnieje około 25.000 drzew, t j. 
jedno drzewo na 24 mieszkańców. (mini- 
mum 1 drzewo na 10 mieszkańców). 

W budowie jost Park Ludowy na Pole 
slu Konstantynowskiem, składający cię z 
2-ch części: Jeśnej o przestrzeni 145 ha i 
poleśnej o przostrzeni 115 ha. Park Spor- 
towy o 3-bóiskowym stadjonie i różnego 
rodzaju placach do gier sportowych zaj- 
muje przestrzeń około 20 ha. Park Space- 
rowo-wypoczynkawy wraz ze stawem. pla- 
żą, ogródkami jordancwskiemi dla dzieci 
— około 40 ha. Park Wystawowy wraz z 
parkiem rozrywkowym zajmuje około 45 
ha. Teren a powierzchni 10 ha, posiadają= 
cy wyjątkowo renne przyrodnicze okazy 
flory leśnej, stanowi rezerwat przyrodni- 
czy. podlcegajacy specjalnej ochronie. O- 
gród zoologiczny, botaniczny i dendrolo- 
giczny zajmuja około 25 ha, pozostałą 
część około 120 ha stanowić będzie natural- 
ny park leśny. 

Wydział Płantacyj Miejskich oprócz 
personelu stałego zatrudnia 366 robotników 
sezonowych. 

Wydział Gospodarczy. 

Miasto zarządza 48 budynkami i 76 pla- 
cami: W budynkach tych prywatni loka- 
pracownicy 
miejscy 161 i nauczycielstwo 81. W Osiedlu 
Mieiskiem im, Montwiłła-Mireckiego w 20 
kamienicach mieści się 1028 lokali o 1629 
izbach. W barakach drewnianych na Chaj- 
nach i na Mani znajdują się 192 izby 
mieszkalne. 

Majątek Homanów o obszarze 52 ha zò- 
stał wydzierżawiony. jak również majątek 
Błękitne Żródła w Tomaszowie. Majątek 
Rszew o obszarze 60 morgów jest prowa- 
dzony we własnym zakresie. Majątek Ła- 
giewniki zawiera 562 ha, parcelacji podle- 
ga 56 ha na 115 dzialek. 

Administracja. 


Zarząd Miejski w Lodzi zatrudniał w 
dniu 1 czerwca 1935 raku 1547 pracowni- 
ków etatowych (720 urzędników . 827 niż- 
szych funkcionarjusrów) oraz 134 pracow 
ników mozaetatowych (423 urzędników í 
311 miższvch funkcjonarjuszów). Prócz te= 
go zatrudnionych było 291 nauczycieli 
szkół więczornych oraz 198 eezonowych 
pracowników fizycznych. 


W kilku słowach 


Jak wiadęmo, na podstawie artykułu 
33 nowej ordynacji wyborczej do Sejmu 
500 wyborców ma prawo wybrania jedne- 
go delegata do kolegjam wyborczego. 
Łódzka prasa żydowska donosi, iż pierwst 
skorzystali z tego uprawnienia Żydzi sjo- 
niści rewizjonłści. Jak z powyższego wy< 
nika do wyborów na terenie łódzkim przy- 
gotowuje się tylko rodzina. „sanacyjno ży- 
dowska*”, natomiast przygnłatająca więk- 
szość polskiego społeczeństwa łódzkiego 
patrzy na to wszystko obojętnie. Jak się 
dowiadujemy. ostatnio odmówiły dokona- 
mia wyboru delegatów do kolegjum wy- 
borczego Stowarzyszenie Właścicieli Nie- 
ruchomości na Bałutach i Związek Zawo» 
dowy „Praca Polska“, Donoszą nam rów- 
nież, iż w szeregu organizacji zawodowych 
istowarzyszeniach sanacja usilnie pra- 
cuje nad tem, ażeby hasło bojkotu wybo- 
rów złamać. Jednakże doły wszystkich or- 
ganizacyj stanowczo przecistawiają się tej 
akcji. 


= 
$ $ 


Na dworcu autobusow”*m przy ul. Wól- 
czańskiej 232 jakiś osobnik wybiiał szyby 
w poczek*lni oraz autobusach i obrzucał 
kamieniami ściągajacych go szoferów. 
Ujętym okazał się Kazimierz Bogacz z 
Chojen, chory umysłowo. Bogacz poprze- 
dnio już 74 razy czynił zamach na własne 
życie, łykając kamienie, eprcszkowane 
szkło, gwoździe, przecinał sobie żyly, truł 
się i t. p., lecz zawsze zdołany go urato- 
wać. Ohezwładnionego warjata przewie- 
ziono do szpitala. 

a ę « 

18 b. m na ulicy Piotrkowskiej 249 tak- 
sówka, prowadzona przez szofera Erwina 
Sznajdera (ul, Zamenhofa 29), wskutek ze- 


rwania bruku wjechała na tramwaj. 
Sznajder został ranny, a samochód ulegt 
rozbiciu. Obecnie Sznajder występuje 


przeciwko zarządowi miejskiemu o od- 
szkodowania, albowiem na robotach nie 
było tablicy osirzezawczej, wskutek czego 
nastąpiła katastrofa. 

. « " 

W Widzewskiej Manufakturze, zatrud- 
niającej 5.600 rohotników wskutek niewy- 
płacenia w terminie „urlopowego wy- 
buchi strajk. Wezoraj sj się konfe 
recja i wobec przyrzeczenia firmy że w 
ciągu tygodnia należności zostaną uregu- 
lowane, robotnicy podjęli pracę. 


Numer 170 —-. QRĘDOWNIK, sobotą, -Anja -27 lipca - 1935. =; Sirona ? 
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Dnia 23 lipca 1935 r. 6 godz. 1,30 rano. za- (JU 1800 niany przez klienia 
Fabryka Cukrów St. Marecki, Poznań 
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s U o 
Michalina Bybrowiczowa śą do nabycia w cenie 50 groszy 
na przetargu przymusowym w dniu 


Pon PAS odbedzie SAO OŃGK dub 26 % si w administracji „WIELKIEJ POLSKI“ 
o godz. 4 z kaplicy cmentarnej parafji Bożego (Poznań, św. Marcin 65). Na prze- 8 sierpnia 1935 r. 3 
na dogodnych warunkach do nabycia, Informacyi 


Ciąła, = h 
> W ciężkim smutku pogrążeni syłkę załączyć 15 gr. udzieli wierzycielka Pg 47:3-28,28 


dzieci i rodzina. Komunalna Kasa Oszczędności 
z AAS YYYY Pa ORAZ 
Nagłówkowe słowo (iusto) 15 groszy, każde i | Znak oferty naprzykład: z 13924, n 2745, d 1790 


Ewa tarde euim Teno jeans oaie | OGŁOSZENIA DROBNE E dni poc 


szenie Nie może przekraczać 100 slów, w łem 


z 11581 
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Drobne ogloszenia w dni powszednie przyjmuje 


5 ; Ogł i śród : 1+ł 3 się do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. głoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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Marjan Kudrzycki 
Łódź, ią zy 89, zgubił 
gitymacje tronnictwa aro 
wego. n 12 


X 


40 mórg prywatne 10 klm 
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Międzynarodowe regaty w Szwajcarji 


dy Annemarie jest wioślarka... 


Rozkosze lata w Szwajcarji — „Helvetia“ jedzie na regaty — Załogi ruszają ze startu — „Annemarle! Anne- 
marie!“ — Rozdanie nagród zwycięskim załogom — Wszyscy w słońce i na wodę — Urocza plaża wMythenquał 


Od własnego korespondenta „Orędownika” 


Zurych, w lipcu. 


Wspaniała pogoda, jaka panuje od 
trzech przeszło tygodni nad Alpami, po- 
zwala nietylko na wszelkiego rodzaju 
kąpiele, lub wycieczki, ale również na 
przeprowadzenie w całej pełni ciekawe- 
go i urozmaiconego programu imprez 
letnich. Wliczono weń również mię 
dzynarodowe regaty wioślarskie na ma- 
lowniczem jeziorze zuryskiem. zawsze 
ruchliwem, stale nakrapianem żaglami, 
białemi statkami i masą łódek. Do walk 
regatowych stanęły cztery państwa: 
Francja, Włochy, Niemcy i Szwajcarja. 
Cały program podzielono na dwa dni: 
sobotę | niedzielę. Szlak biegów wyzna- 
czono bojami na zachodnim odcinku 
jeziora, 


„ „Hełwetia* też się ściga... 


Specjalny statek „Helvetia” zabierał 
widzów i towarzyszył stale biegom, 
płynąc równo z wiosłującymi, a po fi- 
niszu wracał na metę. Zabawny to był 
widok, gdyż oczywiście wszyscy pasa- 
żerowie (a czarno było od nich na bia- 
tym statku jak od mrówek) — stali po 
jednej stronie obu pokładów í „Hełve- 
tia" wskutek.tego płynęła krzywo, moc- 
no przechylona na jeden bok. 


Mieliśmy wspaniały przegląd sił 
wioślarskich, a pamiętać trzeba, że czół- 
na — jak wszystko zresztą w Szwajca- 
rji — są w najlepszym gatunku, wprost 
luksusowe, wyświecone, wiosła malowa- 
ne na końcach czerwono z białym krzy- 
żem szwajcarskim. 


Poszczególne kluby odznaczały się 
barwnemi sweterkami, a sternik miał 
numer swojej załogi. Umieszczone na 
„Helvetii“ radjo informowało o starcie 
oraz o poszczególnych wynikach na każ- 
dej co 250 metrów umieszczonej boi. 
Ogółem długość trasy wynosiła dwa ki- 
lometry a przeciętnie uzyskiwane czasy 
7 do 9 minut. Dodać jednak trzeba ¿że 
ten stosunkowo słaby czas tłumaczy się 
silnym przeciwnym wiatrem wschod- 
nim, który bardzo przeszkadzał wiosłu- 
jacym. 

Jedynki a potem ósemki 


Najładmiej wyglądały wyścigi jedy- 
nek oraz ósemek. Najpierw zdaleka 
przez lornetkę dostrzegało się dym stat- 
ku, ruszającego ze startu. Potem radje 
nadawało komendę startera i okrzyki 
widzów, zagrzewających kluby do wal- 
ki. Ponieważ oczywiście każdy klub ma 
swoich zwolenników, słyszeliśmy usta- 
wicznie zmieszane, ryczące głosy: „Nor- 
diska! Nordiska!“ albo F. C. Z., F. C. Z!” 
itd. Najzaciętsza walka rozgrywała się 
oczywiście na finiszu. Nie obyło się bez 
kilku niespodzianek, zwykle jednak za- 
loga, która wybiła się zaraz po starcie, 
prowadziła już do końca. 


Tłum widzów, zgromadzonych u me- 
ty na przemiłym cienistym placu przed 
domkami wioślarskiemi, uzbrojony był 
w lornetki, aparaty, wysmarowany tłu- 
szczem, ubrany w daszki i okulary. 
Świetny mieliśmy punkt obserwacyjny, 
nietylko bowiem widziało się całą trasę, 
metę, statek, ale i cały ruch na jeziorze 
oraz wyruszających na start wioślarzy, 
którzy na oczach wszystkich wynosili z 
domków klubowych swoje ulubione, 
cenne czółna i z animuszem wyruszali 
do walki. 

Nie brakło oczywiście i muzyki chło- 
pięcej. bardzo tu popularnej i dobrze 
grającej. dalej — restauracji z paraso- 
lami pod cieniem kwitnących lip i 
stoisk z mlekiem, lodami, piwem. Naj- 
większe powodzenie miały jednak stoi- 
ska z mrożoną „Ovomaltiną”*, którą wio- 
ślarzom rozdawane po biegach bezpłat- 
nie. 


Zkolei bieg pań 


(Bv? również bieg pań, czwórek ze 
sterniczką. Startowały kluby: „Neptun“ 
z Konstancji. „Ruderclub* z Zurychu i 
„Deutscher Ruderverein“ z Zurychu. 
Największą sympatją cieszył się drugi, 
który zwyciężył ku prawdziwemu en- 
tuzjazmowi widzów. Już przed fini- 
szem rozlegały się brawa i dzikie ryki: 
„Annemariel Annemariel. w tej bo- 


wiem załodze wiosłowała rzeczywiście - 


przemiła i doskonała blondyneczka, któ- 
rą potem wraz z innemi podrzucano bez 
końca na rękach. 

Publiczność oklaskiwała goraco zwy- 
cięzców i oglądała wystawione przed 
domkami wioślarskiemi nagrody w po- 
staci pułrarów, srebrnych tac, zegarów, 
plakiet. Same domki. to estetyczne ma- 
łe wille piętrowe z balkonikami i kwia- 
tami, kryjące wewnatrz. na parterze 
składy łódek i wioseł. Na zganeczkach 
urzędowali sędziowie i umieszczone by- 
ły głośniki radjowe. 

Całość przy upalnej pięknej pogodzie 
wypadła sorawnie i ciekawie, a setki 
wysportowanych, bronzowych., młodych 
sylwetek przesunęło się przed oczami 
niemniej opalonych widzów. Teraz bo- 
wiem. kiedy upalne lato trwa tu w ca- 
łej pełni. ludzie gromadnie przebywają 
na wszystkich możliwych plażach i w 
basenach, rozumiejąc doskonale. że ką- 
piel. powietrze i słońce, to najważniej- 
sze czynniki zdrowotne. Kąpiel jest w 
Szwajcarji tak popularna. że dzieci u- 
czą jmż w druciej klasie powszechnej 


(siedem lat) pływania. Kto ma biuro, 
to wyrzeka się obiadu i z bułeczką w 
kieszeni maszeruje na plażę. Kto cały 
dzień jest zajęty, wybiera się chociażby 
po kolacji, byle tylko wypływać się do- 
woli w jasno oświetlonym basenie. Po- 
nieważ jezioro zuryskie jest od samego 
brzegu złębokie. zatem popularne za- 
kładv kąpielowe dostępne są tylko dla 
pływających. 


Kto nie umie pływać ? 


Kto zaś nie umie pływać, musi za ka- 
rę iść pół godziny piechotą, aby się 
ochłodzić na plaży w Mythenquai, urzą- 
dzonej « wielkim rozmachem i bardzo 
wygodnie. Pozatem ma ona tę zaletę, 
że jest bardzo tania, gdyż wstęp na cały 
dzień wraz z użyciem kabiny kosztuje 
30 ct. od dorosłego. 15 dla dzieci. Ma 
się tam nietylko piaszczystą plażę, wy- 
zgodne kabiny. tusze, restaurację na 
miejscu. ale i ogromny trawiasty plac 
do gier oraz zabaw, moe przyrządów 
gimnastycznych, sadzawkę dla dzieci, 


miłe ławeczki w cieniń drzew i na słoń- 


cu. Cale rodziny emigrują, teraz w 
okresie wakacyjnym, na Mythenquai, 
kąpią się, skaczą z trampolin, wygrze- 
wają się w słońcu, lub biorą tusze. 
Dzieci szaleją pod okiem rodziców w 
wodzie przy brzegu, albo grzebią się bez 
pamięci w piasku, budując z pasią tu- 
nele, mosty, baseny itp. 

Siedzę często na tym piaszczystym 
brzegu z moim małym Jasiem, patrzę 
z zachwytem na brzegi jeziora, pełne 
will, kwiatów i sadów, na ciemno wstę- 
gi lasów, pokrywających niby grzywa- 
mi okoliczne wzgórza, na setki bronzo- 
wych ciał. skaczących jak ryby, pływa- 
jących wokół białych statków, słucham 
brzydkiego szwajcarskiego szwargotu. 
ładnej muzyki, oraz szumu drzew i ry- 
ku dalekich syren. 

. Żar południowego słońca zalewa gło- 
wę, plecy i ramiona. Rozgrzany piach 
praży pod stopami, a drobna fala przy- 
biega do nóg, pluszcząc cicho i wywo- 
łując wrażenie morza. Dobrze tu tym 
ludziom i dzieciom, żyjącym beztrosko 


i w spokoju. 
MARJA SANDOZ 


U YZ PYT rata 


W finale strefy europejskiej o puhar Davisa, Ameryka pokonała w Londynie Niem- 

cy w stosunku 4:1, wygrywając w środę niespodziewanie obie gry pojedyńcze. Na 

zdjęciu para niemiecka Cramm i Lund (od lewej) składa gratulacje zwycięzkiej parze 

amerykańskiej Allison i van Ryn po skończonej grze podwójnej, wygranej po zacię- 
tej pięciosetowej walce. 


Lekka atletyka 


400 metrów w 52 sekundy. Na trenin- 
gach w parku szkolnym im. Sobieskiego, 
Zawieja z Warszawianki przebiegł 400 m 
w dobrym czasie 52 sek. (PAT) 

Kusociński objął kierownictwo sekcji 
lekkoatletycznej pań „Warszawianki“, . 

Mondralówna dokooptowana została do 
zarządu WOZIA, jako referentka epraw 
kobiecych. 

Mistrzyni Polski w skoku wdal, Duni- 
nówna (AZS Poznań), przenosi się na stu- 
dja do Warszawy i prawdopodobnie wstą- 
pi do „Warszawianki*. 

Warszawa i Poznań, spotkanie między- 
miastowe odbędzie się, w Poznaniu w. dn. 
31 sierpmia i 1 września. 

Dziesięciobój lekkoatletyczny o mistrzo- 
stwo Polski rozegrany zostanie w Pozna- 
niu w dniach 7 i 8 września w ramach me- 
czu Poznań — Wrocław. 


„Piłka nożna 


A jednak w Święłochlowicach. Mecz 
Śląsk i Polonja zostania rozegrany defini- 
tywnie w Świętochłowicach a nie w War- 
szawie. Zależnie od decyzji zarządu P. Z. 
P. N. mecz będzie miał charakter towarzy- 


ski lub spotkania o mistrzostwo, (PAT) Í 


Podgórze walczy doplero w finale. Za- 
rząd P. Z. P. N. postanowił, że mistrz kla- 
sy A okręgu krakowskiego Podgórze wal. 
czyć będzie zgodnie z decyzją walnego ze- 
brania PZPN dopiero w finałowych roz- 
grywkach o wejście do ligi W  elimina- 
cjach zatem Kraków nie będzie miał swe- 
go reprezentanta. (PAT) 

O wejście do lig. W najbliższą niedzie- 
lę walczyć będą: w Warszawie na stadjo- 
nis Wojska Polskiego o godz. 17 Skoda z 
Polonją hydgoską, a w Poznaniu Legja 
miejscowa z Union - Touringiem. Poza- 
tera w Wilnie Śmigły spotka się z niezna- 
nym jeszcze mistrzem Połesia. (PAT) 

Mistrz Anstrji Rapid w Warszawie. W 
czasie trwania obozu piłkarskiego roze- 
grane zostaną w Warszawie dwa sensacyj- 
ne mecze pomiędzy mistrzem Austrji „Ra- 
pidem* a dwiema reprezentacjami Polski, 
ustalonemi z graczy obozu treningowego. 
Mecze mają się odbyć w dniach 31 lipca i 
1 sierpnia, (PAT) 

W:'Reykjavik w Islandji drużyna piłkar- 
ska junjorów niemieckich rozegrała czwar- 
ty zkolei mecz z reprezentacją Islandji, 
bijąc ją 2:1 (0:1). 


WKS „Śmigły* ja. mistrz piłkarski 
Wilna miał rozegrać mecze z mistrzem 


pod.lręgu, którym został w tym sezonie 
zespół „Ogniska“ (Baranowicze). Potych 
dopiero meczach zcztałby wyłoniony ofi- 
cjalny mistrz okręgu wileńskiego. Ponie- 
waż reprezntant Wilna miał już 28 bm. 
rozegrać pierwsze spotkanie o wejście do 
ligi, przeto baranowiczanie — uznając wyż- 
szość drużyny wileńskiej, zrzekli się zawo- 
dów eliminacyjnych. 


Sport w Łodzi 


Trener Smith w Łodzi. Trener olimpij- 
ski Polskiego Związku Bokserskiego Billy 
Smith, jak wiemy, bawił w Łodzi przez 
cały kwiecień. Celem jego pobytu w Łodzi 
był racjonalny trening czołowych pięścia- 
rzy łódzkich. Wobec tego jednak, że praca 
jego w kwietniu dała bardzo wyniki do- 
datnie, zarząd Ł. O. Z. B. czyni starania 
w celu ponownego pozyskania Smitha na 
pewien czas dla Łodzi Jak się dewiadu- 
jemy, starania te zostały uwieńczońe pô- 
myślnym skutkiem, gdyż P, Z. B. przy- 
chylając się do prośby Łodzi, przydzielił 
trenera Smitha na okres dwumiesięczny. 
Tak więc przez październik i listopad tre- 
ner olimpijski będzie ponownie trenował 
łódzkich pięściarzy. 

Lublin — Łódź. Lubelski związek bok- 
serski czyni starania w celu doprowadze- 
nia do skutku międzymiastowego spotka- 
nia pięściarskiego pomiędzy temi miasta- 
mi, przyczem jako termin proponuje dzień 
3 listopada. Jednakże ze względu na pro- 
pagandowy charakter, jaki miałoby -to 
spotkanie dla lubelskiego boksu, Lublin 
chciałby widzieć u siebie najsilniejszą re- 
prezentację okręgu z Chmielewskim na 
czele. Decyzja w tej sprawie powzięta be- 
dzie w najbliższym terminie. 

Łódź — Kraków w Krakowie. W nad- 
chodzącą niedzielę odbędzie się w Krako- 
wie spotkanie piłkarskie pomiędzy repre- 
zentacjami robotniczemi Łodzi i Krakowa. 
Drużyna Łodzi jedzie na mecz ten w na- 
stępującym składzie:' bramka — Kwiat- 
kowski (Tur), obrona — Rajch (Tur) i Kra- 
kowiak (Widzew), pomoc — Nowiszeweki 
(Widzew), Modzelewski (Tur) i Gadaj (Le- 
chja Tomaszów), atak — Jankowski, Miel- 
czarek i Auguetyniak (Widzew), Stus 
(Skra Piotrków) i Jaskuła, Rezerwa — 
Bąk (Lechja), Filipiak i Szymczak (Tur). 

„ P. Stępień zrehabilitowany. W roku u- 
biegłym wiele wrzawy przyniosła sprawa 
zawieszenia sędziego piłkarskiego p. Step- 
nia podczas awdantur, jakie miały miej- 
sce na i po meczu piłkarskim Ł K. S$. — 
Union Turing. Sędziemu temu wytoczono 
dyścyplinarkę przy Łódzkiem Kolegjum. 
które wówczas zawiesiło go na przeciąg 
jednego roku. Stępień ze swej strony od- 
wołał się do Komisji Dyscyplinarnej przy 
P, K. S. w Warszawie, które wydało wy- 
rok uniewinniający p. Stępnia, udzielając 
mu tylko napomnienia. Tak więc sprawa 
ta, ciągnąca się od siedmiu miesięcy, za- 
knońozyła cię wreszcie rehabi litacją p. 
Stępnia mask 


